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P a m i ą t k i  n i e w o l i
N a poezjach S łow ackiego w y ­

chow yw ał się Józef Piłsudski i 
wyrósł z m ałego  Z iuka genjusz i 
nowe wcie lan ie  Króla Ducha, z 
książek, które „ku pokrzepieniu 
se rc“ były pisane, czerpali to p o ­
krzepienie serc ci, co walczyli o 
niepodległość, a gdy tą n iepodle­
głość zdobyto, zaczęto ją  o d b u ­
dow yw ać na  żeromszczyźnie. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności, 
u steru rządu stanęli ob o k  siebie 
dwaj luazue jakoy  żywcem  wyię- 
ci z kart  pow ieśc i Sienkiewicza i 
Żeromskiego. O bok  Sławka, któ 
ry naw et z tw arzy  Czarnieckiego 
Przypomina i tak jak  Czarniec­
ki „ani z soli, ani z roli“ wyrósł, 
s tanął Janusz  Jędrzejewicz, typo­
wy żieromszczyk, Judym , k tóry 
chce uszczęśliwić ludzkość, ale 
nie w ie jak  do tego  się zabrać 

N a podw alinach  typowej pol­
skiej dulszczyzny zaczęto bu d o ­
wać drugie piętro, które projekto 
Wał architekt ŹeromsKi. P o w s ta ­
wały rozmaite Izby Kultury i A- 
kademje Literatury, a  Janusz  Ję­
drzejewicz, któremu pow ierzono 
ster dusz i um ysłów  młodzieży, 
tak do niej mówił.

,,bo iaeologja to nu. do nenie, 
ze rzaoko zanamala się istnieją­
cym stanem rzeczy, że lub wybie 
gad w przyszłość niekiedy bardzo 
odległą i niepewną, a często w 
przyszłość wyimaginowaną. Ideo- 
logując w taki sposób można zo­
stać oderwanym od icalnego grun 
tu, od rzeczywistości. A  rzeczy­
wistością jes1 dla nas nie przysz­
ła, wymarzoną wyidealizowana 
Polska, a Polska dzisiejsza, z jej 
problemam1', jej tiudnosciann jej 
kłopotami ‘.

Ż erom szczyzna  zapanow ała  
Wszechwładnie. I poniew aż w  
•.Ludziach bezdomnych'* T om asz  
Judym jest  bożyszczem dla swych 
białych bra tanków , bo jest  dokto 
jem, poniew aż Żeromski wskazu­
je na ogrom ną przepaść , która  po 
hiimo w szystko  dzieli inteligen­
cję o d  motłochu, p Janusz J ę ~

j drzejewicz postanow ił tę różnicę 
zniwelować, by szewc nie patrzył 
już z podziw em  na aoKtora, a do­
któr z p ogardą  n a  szewca.

Kzekł. I pow sta ły  g im nazja  za 
wodiuwe. T ak  sam o już z innego 
rozkazu rozbudow ano  sieć u b e z ­
pieczeń społecznych, ale i tu n a  
duiszczyźnie zo u a o w a n a  żeirom- 
rom szcąyzna zrobiła olajtę. „S p o ­
łeczni" lekarze w  dalszym ciągu 
zostali lekarzami sfer boga tszych , 
a  sw oją służbę w  Ubezpieczalni 
odbębn ia ją  jak pańszczyznę.

W  czasie, gdy  tw orzył Żerom ­
ski t. j. po  roku 1905, myśli p ły ­
nące z kart jego dzieł, były jak- 
g dyby  zastrzykiem malarji ao  
walki z paraliżem. W y w o ły w a ­
ły może chorobę, ale m niejszą od  
tei jaką  b y ła  apatja .  Dziś jednak 
gćTy h as ła  Żerom skiego w korze- 
niają się w młode życie polskie 
—  zgubę niosą

I g d y b y  Żeromski dzis żył, p i­
sałby inaczej, m ógłby napisać 
np. nowe „Dzieje grzechu", grze­
chu narodu, k tóry podobnie  jag 
E w a  Pobratyńsica zd iadz iła  w ie­
czność, on zdradził poraź  drugi 
liisTorję f rym arczac dobrem  pub-  
licznem. Zam iast w sk azyw ane­
go p rzez  p isa rza  „p racow iska  po 
stopu", m am y dziś w  Polsce „ ta r  
gow isko posad  i synekur".

W  swoim czasie rozpę ta ła  się 
dyskusja na tem at Sienkiewicza. 
Rozmaite nieznane nikomu p an o ­
w ie Górki zrobiły interes, chcąc 
odbronzow ić tego, który był w y ­
chow aw cą  całego pokolenia. Dzi­
siejsze młode pokolenie w ycho­
wuje się na  Żeromskim. Gdy 
Sienkiew ciz pisał „wielkie serce 
jest takie, które kocha  1 cała się 
odda je" ,gdy  w  miodem pokoleniu 
w ykuw ał żelaznych patr jo tów , 
Żeromski rozsiewa okropną bez- 
nadziejność, p row adząc  czytelni­
ka  przez kraj krwi i łez U Sien­
k iewicza naw et po zdradzie pod 
Ujściem, m am y O bronę C zęsto-

I chowy, a po  klęsce Kam ieńca —  
' Beresteczko, u Żeromskiego m a­

my chłopa, który „z dziwnie rze­
w ną  radośc ią  w  auszy"  znęca się 
nad  trupem  pow stańca , mamy 
św ia t „ rozdartych  sosen".

T a len t Żeromskiego był wiel­
ki, ale siał z iarna  destrukcyjne i 
sieje dziś, bo  Żeromski jest  w łaś ­
nie ideowym  w y ch o w aw cą  mło­
dzieży szkolnej. D laczego tak 
jest, powiedział mi kiedyś uczeń 
szkoły średniej: „Przez  cały rok 
karm iono nas re jaw em  baidurze^ 
itiieru, przez dm gi rok pojono ro- 
m antycznością , a gdy  w ieszcie 
w pad ły  nam do rąk  książki, Które 
praw dz iw e  życie, takie jakie ono 
jest, opisują, pokocha liśm y te 
książki z całego serca. Urodziliś­
my się realistami, w ięc  bliższy 
nam Judym, Olbromski, Joasia, 
niż Skrzetuski, „człowiek bez  ska 
zy", lub Jurand , k to iy  nie wie, 
że zem sta  jest lozkoszą  oogów ". 
T ak mówił uczeń szkoły średniej

i nie dziwię się dziś, gdy rozm a­
ite „Kuźnie M toaych" piszą bez­
nadziejne, w zorow ane  n a  Żerom ­
skim utwiory: „ W  korpusie u top i­
ło się już wielu ludzi; młynarz, 
g a rb a ty  skrzypek, dw uch bezro ­
botnych. N ad tynr s taw em  rosną 
dwie wysokie, zaw szaw ione to­
pole".

Albo wiersz:

„P raw dy słowa nic przeinaczą, 
praw da jest policzona, 
w  każdą poszedłszy stronę 
wracam do siebie z rozpaczą' ‘ .

Z am iast młodzieńczego zapału 
mamy zniechęcenie, zam-ast rado  
ści życia —  rozDacz Oro co p i­
szą młoazi o Żeromskim w  o rg a ­
nie „S traży  P rzednie j" ,  „Pod  
P rąd " .  Już wolę zdan ie  tego mło­
dzieńca, k tó ry  przyznaje  się, że 
polubił Żeromskiego, bo wziął 
jego  dzieła d o ręki bezpośrednio  
po Reju i poe iach  rom antyczno- 
sci. Jerzy W rońsk i w  artykule

„Żerom ski drogo;wskazem po s tę ­
p u "  wota:

Co roDić?
I  oto w tej chwili musimy uj­

rzeć wyciągniętą, rękę Żerom­
skiego, wskazującą diogę w Ju­
tro.

Poprzez jego wielką ideę syndy 
kalistyczną, poprzez enuizjasuycz | 
ną pracę dla zbiorowości prowa­
dzi droga od „Nic", które jest 
dzis —  ao „W szystkiego", Które 
w naszych rękach oędzie jutro.

Z tego zakończenia w idać  jed ­
no, że albo ów młodzieniec żon­
gluje pojęciami, k tórych nie r(H 
zumie1, a lbo  rzeczywiście jes t  en­
tuz jastą  syndykalizm u i t. zw.

I „action directe". Z syndykalizmu 
zaś wyłonił się rosyjski bolsze- 

j wizm, socjalnie radykalny.. 
Więc... „S traż  P rzedn ia"  bierze 
od kogoś „lekcje pod k ierun­
kiem" w  czytaniu Żeromskiego.

Jes t  to  ob jaw  bardziej niepo­
kojący niż upajanie  się przez mło

dzież realizmem niektórych scen 
w  .książkach Żeromskiego. 

W czy tyw anie  się  z rozpłomienio­
ną od w rażen ia  tw a rzą  w  uk ry ­
tych pod poduszką  „Dziejach 
g rzechu"  może w  najgorszym  wy 
pad k u  zdep raw ow ać  p rzedw cześ­
nie s łabsze jednostki, k tóre  z 
chwilą zetknięcia  się z życiem 
zdep raw ow ałyby  się tak samo, 
p rzysw ajan ie  zaś sobie  ideologji 
Ż erom skiego i nasiąkanie  tą o -  
kropną beznadziejnością  a tm os­
fery, w której jak  sz tandar  w znie  
siono „ rozdar tą  so snę"  d o p ro w a­
dza do zwichnięcia najbardzie j  
tw órczych, najbardziej  w a r to śc io  
wych jednostek . G d y b y  młodzież 
t rak to w a ła  Żeromskiego', tak  jak  
Pitigrillego w  lepszym stylu i w y  
szukiw ała  w  jego książkach  mo­
m entów  drastycznych, bylooy to 
naw et lepiej, niż w  obecnej sy­
tuacji, w  której Żeromski jes t  ko­
w alem  dusz młodzieńczych. Nie­
stety, w ykuw a jednak  tylko „Ku­
źnie Młodych"....  A. P. K.

Świat dziennikarski,
a podwyżki obciążeń

WARSZAWA. _  Zarzau Główny 
&wxązłm Dziennikarzy R. P. na pocie j 
dżemu odbytem w  dniu 24 listopada 
Pod przewodnictwem prez/esa rea. 
^ciesyuuiaego, po wszechstronnom 
Prz«dy sk atowariiu spraw zawodo- j
Wyc> dziennikarstwa polskiego, przy 
i #  m. in. następującą rezolucję, po­
lecając swoiu.a piezydjum przeusta- 
Mc ją rządowi R. P.

Zarząd Główny Związku Dzienni- 
W z y  R. P . stwierdza, że wprowadzę 
Pre w życie znacznej podwyżki ob­
ciążeń na rzecz Skaabu Państwa do­
tyka narówni z całym światem prs 
cy zrzeszone zawodowe Jziennńu*rst 
*o polskie, obniżając wydatnie jego 
1 tuz tuż niski poziom egzystencji

T_ nawa dotkliwa strata w buaze 
cie dziemjkajea może byc częściowo 
sreKou nensowaa-a tylko takiemi posu

nieciami rządu, Ktoreby w uuacznym 
stopniu przyczyniły mę do rzeczywi 
stegu i wyczuwalnego obim.ofl.ia kosz­
tów utrzymania, oraz KtoreDy zape- 
wniłj ssorgariizowanenijU dziennikar­
stwu polskiemu’ prawne podstawy o- 
chrony jego specjalnych interesów 
mateijalnych i  moralnych.

 i>o*—------

Ku czci ś. p. Feliksa Przy* 
sieckiego

M AR s Za WA. — Wczoraj w po- 
hidmie odoyło się w siedzibie klubu 
sprawozdawców parlamentarnych w 
gmachu Sejmu uroczyste zebranie 
klubu, zwedane dla ucsczeiia  zmarłe 
go nedawmo długoletniego członka te 
go klubu, zasłużonego dziennikarza 
i  poety , .p. Feliksa Przysieckiego.

\ /alki v. ogadFnie
Utarrzki nad rzeką Takazze

WARSZAWA. Na podstawie wiadomości ze źróaeł angielskich i iran- 
cuskich, niemieckich, włoskicn i abisyńskich P. A. T. ogłasza aa stępujący 
Komunisat o sytuacji na frontach w Abisynji w pierwszej połowie dnia 24 
bm. źródła angielskie aonoszą z Harraa, że Abisyńczycy mieli odcb.ać Włc 
chom wioskę Gabiedaire, położoną c 20 kim. na pomoc oo Gorrahei. Oddziały 
abisyńskie posuwam się naprzód trzema kolumnami po 25.000 ludzi.

Według źródeł francuskich na froncie Tigre toczą się dalsze operacie 
oczyszczania terenu od nieprzyjaciela. Pierwszy korpus wioski znajduje się 
na wschód od taaualle w ustawicznych walkach z żołnierzami Ras Kassa.

Kolumna włoska, działająca w strefie Szelikot - Kalet nie spotkała ża­
dnego oporu przeciwnika i zajęła miejscowość Zongui na południo-wschód 
od Adui. Wczoraj wieczorem Włosi zajęli miejscowość Gues — nad rzeką 
Takazze.

Samolot wywiadowczy bombardował Abisyńczykow w pooliżu Lła 
cclamo, przyczem samolot mimo gęstego ostrzeliwania przez nieprzyjaciela 
raził Abisyńczykow bombami i ogniem karabinów maszynowych, zadając im 
poważne straty.

Źródła niemieckie potwierdzają powyższe wiadomości dodając jeszcze, 
że dywizja Gavinana, któi i  zajęła Zongui okupowała również En da • Mikael. 
Nad rzeką Takazze ustawione są dość gęsto posterunki włoskie.

Źródła niemieckie donoszą również, że na obszarach Aussa karawana 
abisyńska z materjałem wojennym nap adnięta została przez wojownikow sui 
tana Aussa, którzy po rozpędzeniu eskorty obrabowali cały tarnsport

Według wiadomości ze źródeł włoskich Ras Sejum zniechęcony zacho­
waniem się tubylców miai opuścić rejon Temblen i przekroczyć rzekę Takazze 
w kierunku Izelenti. Oddziały aDisyrisk ie, działające jeszcze w okolicach 
Tembien występują zupełnie samodzielnie bez inicjatywy wyższego dowó 
dziwa. Operacje oczyszczania terenu dokonywane obecnie przez wojska wło­
skie mają jedynie na celu wytrzebienie tych oddziałów.

Komunikat abis^ński
!

ADDIS - a BEBA. Ogłoszony dziś komunika* urzędowy zaprzecza po­
głoskom jakoby cudzoziemcom w Abisynji nie było zapewnione bezpieczeń­
stwo oraz protestuje przeciwko zaizutom włoskim, iż ADisynczycy używają 

rzekomo kul dum - dum.
Komunikat donosi, że 200 mieszkańców z okolic Sokoty, Debre - Sion 

1 Hausien w okręgu Tigre, którzy zdołali się przedostać do Abisynji, znajdo­
wali się w opłakanym stanie fizycznym. Oświadczają oni, że zbiegli przed 
prześladowaniami włoskiemi, skierowanemi w szczególności do kobiet. Nie­
którzy uchodźcy ścigam byli podobno przez samoloty wioskę.

Kongres Związku Pracowników Państw.
W ARSZAW A. — W m edzielę od 

&oda. 11.30 obradował w ars Lawie
^  sah  resursy obywatelskiej przy  ul. 
^ a k o w sk ie  Przedm ieście kong-rec 
*’rac,>wniczy1 zwołany przez central- 
9 radę związków pracowniczych. N a 
Cnp-re? przybyło około 700 delega- 

reprezentujących związki, sto­
warzyszenia i o rera a/.ac.jc pracowni- 
' °\v państwowych, samorządowych i 
^•"ywatnyeh.

D brady zagaił prezes centralnej 
awiąaku pracowników p. Sien- 

‘ewisz, lioczem re fe ra ty  w ygłosili: 
^ r e t a r a  stowarzyszenia urzędników

państwowych p. Tadeu&o Domański, 
o „Uposażeniacn pracowników pań- 
srw owyyh", poseł Roman Krukowski 
o „Ustawodawstwie adnosząeem. się 
do pracowników sam orządow ych", 
oraz p. S tefan  Gacki p .t. „W arstw a 
pracownicza n a  tle  ogólnej sytuacji 
gospodarczej".

N a tle referatów  rozwinęła się o- 
żywiona i długotrw ała dyskusja, w 
wyniku której p rzyjęto  rezolucje, za- 

i równo dotyczące spiaw y uposażeń 
1 pracowników, ja k  i ogólnych zagad­

nień polityki gospodarczej państwa. 
 -----

i Król Je rzy  przybył do Grecj1
ATENY. Krążownik „rielli" znajdował się wczoraj rano na wysokości 

wyspy Kortu, skąd powitany był 21 stiżalami armatniemi, Krążownik prze 
pływał tak blisko, że zgromadzone na wybrzeżu masy ludności mogły widzieć 

| i powitać kroia
Król stał na pokładzie w mundurze admiralskim w otoczeniu następcy 

tronu i admirała Sekeuariou
ATENY. Uroczysty wjazd króla Jerzego II odroczono do dziś wobec 

opóźnienia przez burzę wyjazdu z Brindisi.

| i

Ogłoszenie autonomii prowmt^ Hopei
TOKIO, Agencja Rengo donosi z Pekinu, że administrator generalny 

strefy zdemilitaryzowanej Chin Północnych Jing Ju - Keng utworzył autono­
miczny rząd tej strefy „Rząd ten otrzymał nazwę „autonomicznego komite. 
tu antykomunistycznego wschodniej części Hopei”.

PEKIN. Miasto Tung - Czeu położone o 15 kim na północno-wschód 
Od Pekinu stac się ma ośrodkiem administracyjnym świeżo utworzonego auto 
nomicznego komitetu antykomunistycz nfcgo wschodniej części Hopei. Twórca 
tego komitetu inspektor administracyjny Luang ■ Tungu - Jin - ]u - Keng 
ogłosić ma jutro deklarację wyjaśniającą przyczyny utworzenia komitetu, któ­

rego głównym celem ma być walka z komunizmem.

Przed nałożeniem embargo na nattę
RZYM. —  W  związku z zapowie­

dzią ewentualnego nałożenis emhar-J 
go na ptyuie paliwo, nabiera dla 
MToch szczególnego znaczenia utrzy­
manie przyjazny oh stosunków z A lba1 
nją, na której terenach znajdują się 
źródła naftowe, eksploatowane przez J 
kapitały włuskie. Z okazji rocznicy 
podpisania sojuszu włosko albańskie­
go. prasa albańska oświadcza, że A l-’

banja dochowa zobowiązań p o c i ę ­
tych wobec Wioch, oraz ze pragnie 
laLszego rozwoju przyjaźni łąi-nącej 

oba kraje. Stanowisko to spotkało 
się z bardzo życziiwem echem w pra­
sie włoskiej, która podkreśla, że A)- 
ban,a nie biorąc udziału w sankcjach, 
dała Włochom dowód przyjaźni i  lo­
jalności.

 ------

Konferencja Lavala
z ambasadorem angielskim

PARYz. —  Premjer Laval przy ( 
jął w  niedzielę wieczorem ambasado | 
ra  Wielkiej Brytanji sir John Cler- 
ka. Audjencja ta  stoi w związku z 
rozmowami sobotniemi jakie odbył 
premjer fi ancusk: z ambasadorem
włoskim Ceruttim i  ambasadorem i

Clerkiem. Rozmowa wczorajsza d o ­
tyczyła przedcwszystkiein, spraw:* roz 
sztrzenia sankcyj ekancmicznych 
przeciw Wiochom, a specjauiie zebra 
nia komitetu 18-tu, jakie dnia 16 
grudnia odbyć się ma w uenewie.

Chmury nad gabinetem Levala
PARYŻ, —  Im bliżej otwarcia 

Izby które zadecyduje o dalszych 
losach gabinetu, tern liczniejsze są 
przepowiednie na tema* ualozycL wy 
darzeń polityczi.yeh.

Sprawozdawca, polityczny „Echo 
de Paais' ‘ uważa za rzecz p°wną, v  
premjer Lawal oświadczy na wstępie 
obrad paiłaiuentu, iż zgadza się na 
dopuszczenie, przedewszystkiem iu 
xerpeiaxjji w sprawie cało>kszatłtu po- j 
lityki rządowej, nie zaś w sprawie ( 
lig patriotycznych Celem utrzyma 
nia tego reazaju kolejności, postawi [ 
on oarazu w tej sprawie kwestje za­
ufania. Prawdopodobnie izba zaak­
ceptuje punkt widzenia premjera, 
Pretnjer wygłosi n^tępine przed izbą 
obszerne ekspose na temat polityki 
rządowej.

Tiudnosci wysunąć się mogą do­
piero później. Ła^al zaproponuje iz­
bie, aoy przystąpiła odraza do dysku 
sji nad sprawą raportu dep Chauvin. | 
Spra wę budżetu można uważać za I 
wyjaśnioną, ponieważ komisja finan­
sowa doszła dc porozumiem: z rzą­
dem. Można jednak przewidywać iz 
delegacja lewicy zażąda natychmia­
stowej dyskusji nad interpelacją w 
sprawić lig.

 —

Stracenie zbrodniarzy
LUBLIN. — W  Lublinie stracono 

wczoraj przez powieszenie dwóch 
zbicdmarzy, którzy we wsi Horodyn 
k wymordowali rodzinę Bojarskich, 
składajacą się z siedmiu osob.

W  więzieniu luDełskiem pozosta­
je jeszcze trzeci r uczestników zbroa 
niczego czynu, który ze względu na 
młodociany wiek uniknął kary śmier 
ci i skazany został do dożywotnie wie 
zienic.

Premjer sprzeciw! się prawdopo­
dobnie temu i postawi kwestję zaufa­
nia. Tu zaczyna się nuewiadonia.

Na wypadek otwarcia kryzysu mi- 
n-sterjaluego pismo wymienia jako 
następców nazwiska: Bouissona, P ię­
tn  i Man da. Sytuacja rząd: zale­
ży od radykałów, ponieważ sosejali - 
ści i komuniście są zdec^dowan. >ba- 
iic gabinet Lava'a.

Prochy skrzydlatych
obrońców Lwowa

LWÓW. Dziś oduyłg się podniosła 
uroczystość sprowadzenia prochów — 
pieiwszych pilotów obrony Lwowa: ma 
jora Stefana Steca i płk Torunia któ­
re złożono na cmentarzu ooroneow 
Lwowa.

Prochy bohaterskich lotnikow prze­
wieziono kolej'ą do Lwawa z Warsza­
wy. Przed godz. ló -tą  zebra»y się tłu 
my publiczności. Przybyli liczni przed­
stawiciele władz wojskowych i cywil­
nych.

Ogólnopolski kongres ku* 
piectwa w Kranówie

KRAKÓW . — W  związku z uro­
czystością 525-1 ecia istnienia krakow 
skiej wongreeraeji kupieckiej, odbył 
się wczoraj w Krakowie, p rzy  udzia­
le około pół trzecia tysiąca uczestni­
ków ze wszystkich . dziefnic R zplite’ 
ogólnopolski kongres kupieetw a poi 
skiego.

Szczególnie licznie reprezentow a­
ni byli przedstawiciele polskiego ku- 
piectw a z W arszawy, Śląska, Poznać 
skiego, Lwowa, W ilna, K rakow a 
oraz więks7.ych m iast R /p lite j.

P o  zamknięciu obrad kongresu, 
uform ował się n a  placu Szczepańs­
kim  w godzinach pojoołudniowyełi im 
ponujący pochód na W awel..



2 S Ł O W O Poniedziałek, 25 listopad? 1935

Pozory i rzeczywistość
W  dobie. kiedy w polakiem życiu m ianki“ , Sokół, T wo Rozwoju K re- 

kulturalnenr najn  lększą atrakcją, jest sów W schodnich, LOPP, i wiele iin-
udeKorowanie setek Judzi „W awrzy­
nem A kadem ickim ", dobrze je s t za­
stanow ić się na chwilkę nad podsta­
wami naszej kultury .

G dyby m ożna było nie zwracać u- 
"wagi na treść, a raczej —  n a  brak 
treśc i litan ji nazw isk „lau rea tów ", 
gdyby tylko odczytać m oty wację za­
s łu g  i ograniczyć się do podsumowa­
nia odznaczonych, —  wielka otucha 
w stąpiłaby w każde serce ' „Za szerze 
nie zamiłowania do polskiej l ite ra tu ­
ry  d ram a ty czn e j" , —  „za szerzenie 
zam iłowania od liteTatury po lsk ie j" ,
— „za krzewienie ezy ten lie tw a" —i 
dziesiątk i nazwisk...

Kaw A'erowie orderu  literackiego, 
to  przecież nie zawodowi nauczycie­
le lub pracownicy oświatowi, którzy 
,^szerzą" i „k rzew ią" z obowiązku,
—  to jakieś jednostki wyjątkowe, 
k tó re  mogą się  wykazać m etylko e- 
nergiczną działalnością, ale i  nieprze 
ciętneani wynikami swej pracy. I  oto 
może powstać w wyobraźni radosny i 
w spaniały obraz rozkw ita w Polsce 
czyteln ictw a i zam iłowania do litera­
tu ry  ojczystej, liii jonowe rzesze, roz­
chw ytu ją książki w czytelniach; nie 
mogąc doczekać się  kolejki, oblegają 
księgarnie i w ykupują całe nakłady; 
w każdym  inteligenckim  domu znaj 
dzie się dobrze .skompletowana, bibljo 
teczka; ąod każdą strzechą, zgodnie 
z m arzeniem  poety, na honorowem 
miejscu leży ulubiona książka, do 
k tó re j raz  po raz pow raca — wierny 
czytelnik....

T akie są  pozory świetnego stanu  
rzeczy w Polsce. A rzeczyw istość!..

Rzeczywistość je s t mniej budują­
ca. J a k  w ykazują dane sta tystycz­
ne, obecnie mamy poza szkołą około 
nut jon a dzieci w wieku szkolnym ! 
W śród dorosłych w Polsce —- przesz­
ło sześć nul.jonów analfabetów !..

W  Niemczech je st 1,2 proc. anal­
fabetów , we Francjo — 9,2 proc., w 
Belgji —  8,5 proc., wT Czechosłowacji
— 7 p ro c , a w Polsce 20 proc.!..

Podług danych Głównego U rzędu
Statystycznego w województwach po- 
tudniowycłi wroku szkolnym 1933 — 
34 spośród dzieci, m ających 13 lat, 
do szkół uczęszczała zaledwie jedna 
trzecia  część ogółu, — dwie trzecie 
pozostaw ały poza szko lą!... Tylko w 
W idkopoisee i na Śląsku niema dziet 
ci, któroby nie tra f iły  do szkoły, ale 
na innych terenach, szczególnie w 
województwach połudiiow ych i  wscho 
dnach stan  rzeczy je s t wprost opła­
kany!..

Państw o jest bezsilne w walce z 
analfabetyzm em , —  potrzebna jest 
dobrze zorganizowana pomoc całego 
społeczeństwa.

T rzeba stw ierdzić, że w łaśnie od 
społeczeństwa wyszła nie tyłku 'n io ja- 
tywa, ale i konkretny p lan  zdecy­
dowanej walki z analfabetyzm em . 
P d s k a  M acierz Sz.kolna, k tó re j pre­
zesem je s t p. W ładysław  Sołtaii, a 
dyrek to iem  p. Józef Stem ler, zapo­
czątkow ała w jesieni ubiegłego roku 
wielką krucjatę przeciwko ciemnocie. 
Pomysłem całkiem nowym było przy 
jęcie zasady indy u i dualnego zwalcza 
riia analfabety zmu. Każdy, k to  przyj 
mował koncepcję M acierzy, m usiał 
sam  znaleźć choć jednego analfabetę 
i  nauczyć go czytać i  pisać. Uwzglę­
dniano zrozum iałą wstydliwość ludzi 
dorosłych, k tórzy w w id u  wypadkach 
nie chcą się przy znać do analfabety­
zmu i wskutek tego nie dadzą się 
wciągnąć do pracy na kursach.

N a apel M acierzy Szkolnej stanę­
ły  praw ie w szystkie największe or- 
ganrz.acje społeczne w  Polsce bez ró­
żnicy  kierunków politycznych oraz 
ideologicznych. Stow arzyszenia kato  
lickie, Harcersrwo, F ederacja Pol­
skich  Związków Obrońców Ojczyzny, 
Strzelec, Stowarzyszenie „M łode Zie

sporządzone przez dyr. J .  Sie  ̂ no wszyscy w iedzą o placu Św. Mar-
j ka ze św iątynią d la  ozdobienia której

nych organizacyij poparło akcję Pol­
skiej. Macierzy Szkolnej i  zobowiąza­
ło swych członków do nauczania a- 
nalfa,betów w cztery oczy.

Niedawno ukazało się spraw ozda­
nie z p izebiegu pierwszego „M iesią­
ca walki z analfabetyzm em  książko­
wym' ‘ 
mlera.

Co znajdujem y w tern sprawozda^ 
niu poza aanem i, dotyczącemu orga­
nizacji akcji i  wykazem stowarzyszeń 
i czasopism, k tóre wzięły udział w 
wiefkieji wojnie z analfabetyzm em ? 
J a k  się zarysow uje stosunek do tej 
akc ji ludzi, którym  powinno bardzo 
zależeć na zlikwidowaniu analfabe­
tyzmu książkowego; jak i udział wzię­
li w tej akcji literaci polscy?

W alka z analfabetyzm em  -trwa i 
będzie trw ała  -w ciągu dłuższego cza 
su: zlikwidowanie analfabetyzm u nie 
je s t rzeczą łatw ą!... O wynikach a- 
k rji dowiemy się dopiero w  Toku 
1941, kiedy się odbędzie kolejny po­
wszechny sp is  ludności. Oby wówczas 
nie było tak: przerażającej liczby a- 
nalfaibetów.

W. Charkiewicz
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Wieczysty powib Królowej Adriatyku
(Na marg nesie wystawy Wł. Terlikowskiego)

K to  nie zna W enecji?

Jeże li nje bezpośrednio to  choćby
i z obrazka, z k a rtk i pocztowej napew

obrabowano cały1 Wschód i zużyto nie 
zmiorne bogactwa wielmożów wenec­
kich,. o gondolach i  kanałach po k tó ­
rych suną  jak  cienie przedziwne we­
neckie łodzie wio.ziące rozmarzone za 
kochane pary . o pałacach, po którycli 
ślizga się zimnym pocałunkiem poś­
w iata księżyca, o tragodjach O tella i 
Desdeniony uwiecznionych przez Szek 
spira, o bogatych w niezw ykła poczy­
nania w kartach  dziejów przowielmo

I ciemno - rudaw ych tycjanowskicb 
włosach, wspaniało Iłuje archi,tekioni 
czne Pałacu Dożów, Cad‘oro, wiele 
św iątyń i budyniów  rozsianych 

1 wzdłuż Canale Grandę. W  duszy po­
został lęk odez,uty na Moście W estch­
nień (Ponte doi SospU-i) i  w ew nątrz 
słynnych więzień Rzpiitej (Pionnbi i 
Pozzi) oraz może pewna nostalg ja 
praw ie podświadoma przypom inająca 

! sta le  o powabie i pięknie Królowej 
A-drjatyrku, ja k  Włosi zowią m ajesta­
tyczne m iasto lagun.

Powab ten wiąże się  zanadto  z 
tern wszyśfckiedtó co tu ry s ta  przyby­
w ający do W enecji znajduje na podo-

żnej RzocizypospolMeji W eneckiej. Ten 1 rędziu zaraz po iwyjścru a hotelu do-
k to  był w W enecji ma jeszcze uszy 
pełne zaohwaleń specjalności kuchni 
weneckiej obfitu jącej w smakołyki, 
koralików z Mura.no i koronek z Bu- 
rano, szkieł weneckich o przedziwnej 
finezji wykonania a w' oczach zaclio 
wał doskonałe k sz ta łty  dziewcząt o- 
dzianych w czarno jedwabne szale o

kari odstay ił go gondoler. Teraz rze­
czywisty wielbiciel W enecji pozosta­
wia codzienne targiiwisko przygod­
nym zwiedzaczam kroczącym grom ad 
nie za profesjonalnym  Cyceronem 
-według ustalonego szematu. To wszy­
stko co na'eży  do atrybutów  zewnętrz 
u ego i spowsz.echnialego piękna W e­

necji, nie wyczerpuje powabów tego 
m iasta, k tó re  w zaułkach swoich i  za 
kątkach pogrążanych w wieczystej ci 
szy przeryw anej jedynie pluskiem  
wód kanałów' obijających się o m ar­
m ury pałaców k ry je  a trakcje  niepo­
równanie większe. Trzeba ich .zmieć 
szukać. Przewodnikiem może być o 
świcie Lub o zachodzie jodynie rozmi 
łowany w swćun rodziinnem mieście 
wenecjanin albo a rty sta  -wszystko jed 
no ozy urodzony w jednym  z licznych 
wenecki-ch domków tulących się j,ak 
p isklęta do wspaniałości pałaców roz- 
wielniożuionych, czy tez nad brze­
giem W isły, D niepru czy D unaju.

Takiego przewodnika znaleźliśmy 
w rodaka W łodzim ierzu Tarlikow-
skim , m alarzu którego wystawę obra

Walny zjazd oficerów rezerwy
WARSZAWA. Dziś obradował w gdyby niepotrzebnem. Wojsko Jest nie 

W arszawie walny zjazd delegatów potrzebną prawdą życiową.
Związku Oficerów Rezerwy R P

Na intencję zjazdu została odpra­
wiona w kościele sw. Antoniego (Sena 

- tarska 31) uroczysta Msza św.
O goaz. 1 O-ej rano prezydjum zja­

zdu złożyło wieniec na grobie Niezna- 
' r.ego Żołnierza.

Oficjalne otwarcie zjazdu nastąpiło 
o godz. 11,15 w gmachu Stowarzysze­
nia Techników przy ul Czackiego 3—5.

Na oficjalnej części zjazdu obecni 
byli: generalny inspeator sil zbrojnych 
gen. dyw. Edward Rydz Śmigły, repre­
zentujący Pana Prezydenta R. P mi­
nister spraw wewnętrznych Władysław 
Raczkiewicz, jako reprezentant rządu

Grzech ten długo jeszcze ciążyć be- 
dzie na Polsce. Tem więnsze są zasłu­
gi i usiłowania tych, którzy Polskę ko- 
chają, aby te dwie myśli pogodzić z 
codziennem życiem. Życzę wam naj­
większej i najskuteczniejsze] pracy. Pro 
szę usilnie o pamięć o mnie i o tem, 
oyscie się starali te dwa obozy zwaśnło 
ne pogodzić i aby praca wasza mogia 
wyaać pomyślne dla pracy cywilnej i 
wojskowej rezultaty. Dowidzenia pa­
nom".

Przemówienia tego obecni wysłu­
chali stojąc. Następnie w ciszy i sku-

dziale służyć pod rozkazami W odza i 
Nauczyciela Narodu, — od Wodza i Na­
uczyciela Narodu nauczyliście się, 
„mierzyć siły na zamiary". Od Niego 
nauczyliście się rej wielkiej prawdy, że 
tylko na samym sobie polegać można 
i należy, i że w i ryciu tak samo, jak 
w walce, należy przezwyciężać wszyst­
kie przeszkody zbiorowym braterslJm 
wysiłkitm
- Rzeczpospolita stawia przed sobą 

kolejno różne zadania do wykonania. 
Okres walki już minąt. Okres walki dla 
obrony granic Rzeczypospolitej, okres 
oiganizacji Państwa. — Dziś wreszcie 
przed nami wysuwają się na czoło,

pieniu oddano hołd pamięci Marszalka %  p r« 4  organizmem państwowym
1     ...» „  n r  ^ i r o i i i  c n r i n r o  u n 7 1 o ł
Piłsudskiego. Ciszę przerwały dźwięki

Ziazd otworzy! prezes zarządu g ió -! werbla. Następnie chór wykonał pieśń
wnego Z. O R gen. min. dr. R. Gó­
recki, który po przywitaniu obecnych 
wzniósł okrzyk na cześć Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej, a orkiestra ode 
grata hymn państwowy.

Następnie p. min. Górecki odczytał 
przemówienie Marszalka Piłsudskiego, 
wygłoszone przez radjo 18 czerwca 
1927 r. w czasie walnego Zjazdu dele­
gatów Zw. Oficerów Rezerwy w Kra­
kowie.

Tekst ten brzmi jak następuje
„Szanowni panowie.
Przemawiając do was czuję się dzi

, Boga Rnazica‘
Po oddaniu hołdu Marszalkowi, g°n. 

Córecki temi słowy zwrócił się do gen. 
Rydza - śmigłego:

„Na to ostatnie odezwanie się bez­
pośrednie do nas Komendanta jaką my, 
oficerowie rezerwy, damy odpowiedź? 
krótką, szczerą .żołnierską.

Odpowiedź tę na twoje składany 
ręce panie generale, któryś po Komen­
dancie objął największe brzemię odpo­
wiedzialności, jako generalny inspektor 
si! zbrojnych. Do twojej oddajemy dy­
spozycji siły nasze i trud Drący dnia

który bierze w życiu świata udział, 
doniosłe i skomplikowane zagadnienia 
gospodarcze.

Następnie p min. apelował do Ofi­
cerów Rezerwy Dy w pracy jaką podjął 
rząd dla uzdrowienia gospodark' pań­
stwowej Oficerowie Rezerwy wzięli u- 
dział w tej akcji.

Że stworzenie lepszych podstaw 
bytu gospodarczego Państwa jesi 
wzmocnieniem siły obronnej Rzeczypo­
spolitej, której wyrazem jest wielka i 
rycerska nasza armja". 1 j

Przemówienie ministra Raszkiewicza 
zebrani przyjęli hucznemi oklaskami.

Skolei w imieniu pana ministra 
spraw  wojskowych witał zjazd 2-gi wi-

ni-elada dla Polaka —  gdyż. sam i wc- 
necjianio zaprosili gc i urządzili, mu 
wystawę aby' zapoznano się z, jego 
w izjami W enecji. W łodzimierz Terli­
kowski zna tę W enecję, k tórej po­
wab pozostaje nieza-tartom wspomme 
niem w duszy Ludzkiej, Lę W enecję, 
k tó rej bajkowość oddać można jedy­
nie czarem kolorów i wobec k tórej 
m ilknie słowo, przeistaczając się  w 
melodję, s ta jąc  się  dźwiękiem poezji. 
W  niespełna setce obrazów zgroma­
dzonych w’ wielkiej sa i  B ractw a Św. 
J a n a  Ew angelisty a r ty s ta  polski uch­
wycił najbardzie j swoiste cechy prze 
dziwnego m iasta wyłaniającego się z 
wód laguny w prost zjawiskowo. Do­
ta r ł  on in tu ic ją  a zwłaszcza duchem 
łazęgi , k tó ry  już w trzynastym  roku 
życia pchnął go n a  szerokie drogi 
św iata, do tajn ików  piękna. W enecji 
odźw ierciadlająe w swych obrazach, 
malowanych szpachlą a n ie  pędzlem, 
całą subtelność pastelowych światło­
cieni kładących się coraz inaczej o 
każdej godzinie dnia na ta flach  wód 
kanałów  i miamim-ów św iątyń i bu ■ 
dymków.

Ży-ciie W łodzim ierza T er ikowskie- 
go to epopeja prawdziwego ‘ cygana 
artystycznego przebiegającego bosą 
niemal nogą trzy  czy cztery’ koniynon 
ty : z  nad brzegów W isły dosta je się 
on piechotą do Francja poprzez Niem 
cy i Hola-ndję, z F rancji wyrusza do 
Indyj i  A ustra lii, potem  przenosi się 
do A fryki. W szędzie szuka wrażeń 
skrzętnie odnotowanych w szkicowali- 
ku, wszędzie 'ziwailoea trudności wy- 
plywające z bralku mamony Dziś w

ła zwłaszcza w szczególnych w arun­
kach atm osferycznych utrudniających 
niejednokrotnie operowanie kolorami. 
Terlikowski umie wydobyć z tematu 
wszystko to, co oko, mózg i  serce u 
raczej stan  duchowy wzruszenia pod­
sunąć mu m ogą: klasyczne przygoto­
wanie, pewność rysunku  nieuzewnę- 
trznianego niejednokrotnie d a ją  mu 
niekiedy bu jną s ty listykę odźwierciaó 
lenia wizji, k tóra jest uduchowioną 
rzeczywistością ale nie trac i nic z re­
alizm u widzianego jedynie okiem. J e ­
den z wybitnych krytyków  wenec­
kich prof. Ju ljusz Lorenzetti -w sp ra­
wozdaniu z wystawy T Orlikowski ego
pisze w ten  sposób: „m alarstw o Ter­
likowskiego nie ogranicza się do tego 
co oko widzi, nie składa się z  zespo- 
leiiia oka i mózgu lecz je s t przede- 
wszysthiom, i  to  w łaśnie m a najwięh 
szą wartość, in te rp re tac ją  stanu du­
c h a " . Inni kry tycy  podnoszą jedno­
głośnie w ybitną indywidualność art? 
s ty  tak  wspaniale u ję tą  w obszernej 
nionugrafji poświęconej twórczości 
Terlikowskiego przez znakomitego 
k ry tyka francuskiego Arsen o Ab" 
xandre.

i  v v i i o  L ń u i v  s i ę  t i  / .  j  -  .  ,  o p i u  i? i? i i  j  — - -  i* * ■ — j  - - —— — f ,  - - -

wnie bc nie iestem przvzwvczalo.lv codziennego, a jak rozkażesz, to odda- rerninistrer spraw wojskowych gen dr ob roki życia, :hoć obywatel i-ancu-
f I  . . 1 mv /.vrie nasze ftdv 0iczvzna znal-  nmi.ia. ski T a v ] n u  nl/ii rw4przemawiać ao maszyny, a do ludzL 

Zebiaiiście się panowie w Krakowie, ja­
ko Oficerowie Rezerwy, którzy w pracy 
wojskowej i w pracy cywilnej mają 
tej pracy dużo i odczuwają to zarówno 
w surdutowej jak i krawatowej pracy wa 
szej codziennej. Odczuwam to żywo, 
bo sam iestem zmuszony do takiej pra­
cy jak wiecie dobr ze, pomiędzy stanem 
wojskowym a cywilnym wszędzie i za­
wsze jest jakiś ro/.dzwięk — wzajemna 
niechęć. Życie nasze samo stwarza tę 
sprzeczność. Wymaga od nas, abyśmy 
amfibiotyczny stan wiodąc, po połach 
skakali jak sarny, a w m,, /ach się u- 
ganiali jak szczupak za zdobyczą.

Sprzeczne wymagania życia wyma­
gają dwu czynności, tak wzajemnie z 
sobą sprzecznych, co zmusza nas do 
tego, byśmv te dwa stany wojskowy 
i cywilny mogli z sobą pogodzić. Co 
do mnie, jako prezes rady ministrów
ciągle nad tem pracuję, aby szacunek

my życie nasze, gdy Ojczyzna zna, 
dzie się w potrzebie.

Dumni jesteśmy i szczęśliwi z po­
wodu twej wśród nas obecności. MnLJ 
osieroceni czujemy się, widząc ciebie 
na naszem czele".

Przemówienie swe gen. Górecki za­
kończył okrzykiem: Generalny Inspek­
tor Sił Zbrojnych Generał Rydz - Śnn- 
gły niech żjrje!“. Okrzyk ten zebrani 
powtórzyli trzykrotnie z entuzjazmem 
a orkiestra odegrała „Pierwszą Bryga­
dę". ■ i

W  imieniu Rządu powitał zjazd p. 
minister spraw wewnętrznych W ładys­
ław Raczkiewicz, wygłaszając następu­
jące przemówienie:

„Panie Generale i Szanowni Pano­
wie. Imieniem Rządu Rzeczypospolite) 
mam zaszczyt powitać walny zjazd de­
legatów Związku Oficerów Rezerwy 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Przybyliście panowie tutaj, aby

Sjławoj - Składkowski, który powie- ski, Terlikowski zachował iw całej peł 
dział co następuje <n* swe przyw iązanie i  miłość do Pol-

„W  imieniu pana ministra spraw  ski. N ie zapomniał języka, pisze poe- 
wojskowych mam zaszczyt życzyć owo zje po  polsku, podkreśla sw ą polskość 
cnych obrad dzisiejszemu zjazdowi. Ha- na każdym kroku i szuka skwapliwie 
słem i zawołaniem, naszych życzeń bę • tow arzystw a ziomków. O brazy jego
dzie jeden wyraz „Koleżeństwo" między 
oficerami armji czynnej, a oficerami re­
zerwy.

Następnie min Górecki w krótkich 
słowach scharakteryzował dotychcza­
sową działalność Zw. Of. Rez. i jego 
najbliższe prace Następnie odbyło sie 
wręczenie trzech nagród członkom Zw. 
Oficerów Rezerwy za strzelanie.

Na tem zośtala zakończona oficjal­
na część zjazdu.

Generał Rydz - Śmigły wśród entu­
zjastycznych okrzyków, „Niech żyje" i

zdobią sa 'e  Muzeum Lt-Jksomburskie- 
go, Ljońskiego, M arsylskiego, Bt/rde- 
aux , Londyńskiego, Clermont. - Fe.r- 
r.md oraz kolekcje i galerje pryw atne 
we F rancji, Anglji,. Niemczech, ITola.ii 
djii i Ameryce. B rak  mamony nie t r a ­
pi go już dzLiiaj a jednaik duch cyga­
na artystycznego g n a  go  z miejsca na 
miejsce w poszukiwaniu wrażeń do od 
notow ania w  szki^owniku, do przenic 
sienią na płótno.

Od kiiltóu la t wybrał on sobie We

P atrząc  na grę św iateł z basen'1 
Św. Manka na Canal Grandę n a  śeia' 
naeh  Pałacu Dożów i monumentol' 
nych św iątyń Św. Jerz.ego i M aik1 
Boskiej Zdrowotnej:, z  okazji Kongre­
su Asekuracyji Ludowych rzęsiście oś­
wietlonych ogniami bengalokiem1/ 
przypom inaliśm y -sobie wizyjność ob 
razów Terlikowskiego odtw arzaj łr
cych W enecję. Jednocześnie stawał® 
nam  w oczach rozsłoneezniona wizj® 
Tunisu i A lgieru, M arokka i B arberj1 
oddana z całym przepychem  kolorów 
kontynentu afrykańskiego w obrazach 

tego artysty . I  zrozumieliśmy wów­
czas do jakiego s-opi.ia wczywa si? 
on w składowe czynniki tego co wi 
dzi. do jakiego stopnia baczy on n» 
unlkai.io ła'twych efektów sięgając ^  
głąb psychiki pejzażowej budowli.

Leonard Kocieiudk3

BS E a a s a K s s s  a

TWARZ I RĘCE
. Jesionią, w  tzasi e niepogód 

tw arz „zużywa4 ‘ się prędzej niż, ^  
czasie letnim, a  ręce pierzchną 
deszczu i wietrze. Gdy chodzi o „p°

istniał pomiędzy stanen wojskowym a stwierdzić, że jesteście wielką rodziną 
cywilnym, jako zasadą pracy polskiej . służącą tym samym hasłom i tym sa-

sałę obrad.
O god; 

narne obrady.

dźwiękach hymnu narodowego opuścił necję, jako  przedm iot awych zaintere- . .. , . %v - i i i ’ j praw ranie" twarzy, należy mieC Z®
an artystycznych: wsiąkł w lud , , , . , o.

O godz. 14-ej rozpoczęły się ple- wenecki w zaułkach i zakątkach pra- W ą P“ l® ^71
J • moną pudrem  „Aba^ut —  mieszlwie nieznanych d la ugołu cindzoziem- . , , ,„  . . . , ,  \ ‘ °  dliwym, roślinnym < z cobmek W

o zagajeniu ich przez gen. Goreć- aew s« — BBa BSgSga białej), dobranym  w odcieniu do k®1"

Chciałbym was prosić w tej chwili naj­
usilniej, abyście mi w tej pracy dopo­
magali.

mym ideałom, które podniecały was 
wówczas, kiedyście szli do walki o 
wolność, kiedyście w szeregach wal-

Poiska ma dzieło grzechu myślowe- i czyli o utrzymanie bytu państwa 
go ciążącego na niej. Wojsko u nas jest J Szczęśliwą jesteśce rodziną żołnier- 
czetti, obcem. czemś nieznanem, jak ską, gdyż wam przypadło ongiś w u-

kiego, przewodnictwo obrad objął pre­
zes okręgu warszawskiego Zw Ofice- I3^ w jnika ze sprawozdania Z.O.R.
Rów Rezerwy marszałek sejmu Stani- licry ł'6.002 członków, zgruHowanych 
sław Car który powołał na zastępcę w 225 kołach 12 okręgach).

! por. rez. M. Grzybowskiego (W arsza- Plenarne zebranie, które trwało cały
' wa) oraz mjr. rez. Krynickiego ' — dzień rozpatrywało sprawy natury or- 
(Lwów) ganizacyjnej.

ten me zatGP 
cery. przyleg1

nacji skóry. Puder 
porów, nie niszczy 
trwale. Ręce, zawsze delikatne i  łń1 
le, u trzym uje w kulturze i  chroi 
przed opier .tchnięciem znakom #! 
K rem  I ra ła tów  —  Perfectior.

N A  F R O N C I E  P^ ÓŁ  N O C N Y M

có>w, u trw alił n a  płó tn ie m om enty 
szczególniej' ciekawe i  n a jb a rd z ie j we 
neckie. O glądając wystawę Terbkow- 
ckiego słyszałem uw agi 7/n iedzają- 
cyeh prostaków  ktÓTzy otlnajdowali w 
obrazach m znane wrażenia codzien­
ne: mówili, iw djaleikcie — ten dopie­
ro zn a  nasze m iasto... to rzeczyw iście 
W enecja...

W y s ta w y  przejrzeć kry tyk i p ra­
sy miejscowej abj odnaleźć mniej pro 
staczo wyrażony ten  sam  s ą d : prasa 
włoska podkreśliła w szczególny spo­
sób uduchowienie m alarstw a przeja­
wiaj ące się w .obrazkach Terlikowskie 
go. N a eży wziąć pod uwagę, że na.1 
większą traged ią  mistrzów weneckich 
było przełam anie trudności w o d d a ­
niu specyficznego tonu św iatła, jaki

zów we-neekich gości artystyczne B ra  ! je s t nieodzoi' n ą  cechą W enecji. A rty 
elwo Św. Ja n a  E w angersty  w  swej . s ta  polski osiągnął m aksym alny sto- 
wspam ałej siedzibie., J e s t  to zaszczyt pień wczucia się w  is to tę  tego świat

STf ą y j : 'A k * l i :

W & Ę & s ...............................................

C V  ^  '  ' ”1 ^  K -- .. L! r  1
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Fragm enty z ofenzywy włoskiej na ńiakalle.
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Odjazd włoskiego dgrwó&y frontu do Abjsynji Budujemy...

Marszałek BadogljO, mianowany dowódcą armji w Abisynji, w miejsce generała de Bono, odjechał ontgdaj na
fi ont.

Ob*onca krozckich zamachowców wykluczony z rozprawy

Królewskie polowanie w reszcie

Budowa nawierzchni z kostki granitowej szosy budowanej w K rztszuwicach; zasiłku Funduszu Pracy.

Zagrożone wybrzeże polskie na Helu

Po osta tn ie j m uzy półwysep helski w okolicy Małej P lazj koło H elu p rzedstaw ia  widok ogromnego misz/uzenia. 
W oda podmywając piasek grozi spłó kanieim wybrzeża, na krórem ciągną się Aleje Nadmorskie.

Na zdjęciu widok na zniszczony odcinek Małej P laży pod nawą kolon ją  rybacką.

Najnowszy most Stcckholmu

ostatnio w Rydze, w obecności tłumów 
piękną statuę Wolności. Na zdjęciu akt poświęcenia.

W Buckingham - Palast w Londynie odbył się chrzest małego synka księcia 
Kentu. Na zdjęciu księstwo z pielęgniarką i dzieckiem udają się do kościoła.!

Cto piękne
wystawach

K ról G ustaw  szwedzki uroczyście o tw orzy ł do użytku publicznego najnow szy  i najpiękniejszy, mosi F .ockhoł 
X okazu odwiert/ in królowej wdowy Marji jugosłowiańskiej w Bukareszcie, odbyło się tam wielkie polowanie. Na j k i ł  M ost zbudowany je s t przez  jn żynierów niemieckich. Całkowite ko czta budowy wyniosły- 13,2 m i' ionów
zdjęciu na przedzie król rumuński Karol II, obol J e g o  siostra królowa — wdowa jugosłowiańska, za nim książę j koron szwedzkich. Wysokość mostu wynosi 24 m etr}, a d te r  ość 601 m etr ów.Łącznie zaś z ram pam i dojazdowe

Micha, rumuński. nu długość mostu -sięga 1775 metrów.

w Rydze
i

Chrzest syna księcia Kentu Co dzieci dostaną na Gwiazdkę w 1935 r.

Obrończa trzech oskarżonych Kroatów w procesie o zamordowanie króla jugosłowiańskiego, oraz franc. ministra 
spraw zagranicznych Barthou, został wskutek niestosowania się do zarządzeń sądu, wykluczony z rozprawy.

Nr. zdjęciu widzimy go opuszczającego salę sądową.

Poświęcenie pomnika Wolności

precyzyjne modele nowoczesnych samolotów, które ukazały się na 
w Berlinie jako podarki na zbliżające się św Bożego Narodzenia
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Nawa murKi pocztowa w Austrji OdnalezleiTla nowego cbrazu Rafaela

1 ‘efuaaa oddziałów włoskich w pobli :n Macalle, na pożegnanie generała de Bono.

Strajk węglowy w Ar»glji WłosKfe przedwszkłarńe sankcjom

Poczta austrjaeka wydaje z dniem 1-ym  grudnia iww<) serję m arek pocztowych z wizerunkami wodzów austrja
ckicb

Generał de Bono żegna sie z wojskanJ orzea Hacale

In stiru tc  ot' A rts w D etroit w A m eryce -Południowej nalbył za sumę 200 tysięcy dolarów obraz R afaela bunti 
namalowany wr 1506. Obraz fen 400 la t przeleżał nieznany. P rzedstaw ia  on portre t-słynnego  rzecznika sztuk

pięknych we Florencji Taddeo Taddei

Zbkża się dzień Brżsyo h ^ ro ćim a

Zabytki budswnktwa drewnianego Król Gustaw szwedzki na poświęceniu ; 
nowego mostu w Stockńolm e

!
\ 
j
i -

Bolszewiccy marszałkowie

KróT Gustaw s/.wedzki podczas urocz ystego otw arcia uiofeta w tow arzyst­
wie księżny Sy bill i szwedzkiej z domu księżniczki Goburg - Golha

W głosowań.u, które odbyło się wśró d. górników angielskich, 93 procent robotników  wypowiedziało się zr ogło­
szeniem stra jk u  generalnego. W ynik głosowania był wręcz n ie sp o d z ian ą . Chodzi fu o żądania, robotników, któ 
>•>. dom agają się podwyższenia płacy o dwa szylingi dla robotników dorosłych i o 1 szyling dla pracowników 
po liżej la t 21. —- X a zdjęć .u widzimy prezesa zw iązku robotników węglowych .Tó/.ofa Jonesa, w chw il, gdy

odczytuje na zabraniu wynik głosowania.
N a zdjęciu Wftizhny zbiórkę w 1'aszy 'tomskim związku młodzieży Bafilla.Dzieci znoszą przedm ioty żelazne, kt 

e po stopieniu przekazane zostaną falbrykom żelaznym jako  surowiec.

tkękny 
ska  w

okaz polskiego zabytku budów r,ctv 
Nowogródku o oryginalnej kon. tr:s.L

Na zdjęciu komisarz do spraw  wojskowych Woroszyłow (fi* prawo) 
dowódca arm.ji Dal&kiego- Wschodu Blucber (na lewo)

BaaM w w ggaeaHBi
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W terenie i na torach
Zmiany w Państwowym Urzędzie

^Wychowania Fizycznego

TEATR NA POHULANCE

„ K R Ó L  E D Y P e s

W sobotę odoyto się w lokalu Pań­
stwowego Urzędu W ychowania Fizy­
cznego wobec dyrektora PUWF gen. 
Olszyny - Wilczyńskiego pożegnanie u- 
atępuj<jcego zastępcy dyrektora PUWF' 
podpułkownika Engla i długoletniego 
referenta materjałowego por Fedorowi­
cza. " ~

Ustępującego żegnał ppłk. Teuch- 
mann szef wydziału ogoinego PUWF 
a w imieniu kolegów najstarszy ofi­

cer PUWF, kpt. Cichowski
Po przemówieniach wręczono uslę- 

pującym pamiątkowe pierścienie.
Płk. Engel, jak wiadomo, obejmuje 

dowództwo pułku w Białymstoku, a 
por. Fedorowicz przechodzi ao M. S. 
Wojsk.

Na miejsce ppłk. Engia mianowany 
został ppłk. W ładysław Ziętkiewicz, — 
który już oojął urzędowanie.

Tragedja Sofokiesa w inscenizacji piot. 5t. Srebrnego
i M. Szpakiewicza

Łódź zdobyła bez walki
puiiar miasta Brna

Cze&na Agencja Urzęuowa donos), > Ł6DŻ w ten sposób wygrała wałkowe 
u  rewanżowe spotkanie bokserskie rem 16:0, zdobywając punar cez wal-

i ki.

Wisła -  Garbarnia 1:1
Kk/eKóW . Rozegrany w Krakowie 

koecz o  mistrzostwo ligi pomiędzy Wi­
słą a Garbarnią zaKOńczył się wynikiem  
BłCAJZStizygniętym 1 :1 (0:0)

Zawody siały na dość niskim po­
ziomie spowodu błotnistego terenu. Do 
przerwj iepszr była Garbarnia, któ­
ra jednak nie umiała swej przewag', wy

zyskać cyfrowo. W drugiej poiowie W1 
sła lepiej przystopowała się do śliskie­
go terenu i miała okresy dobrej gry 
Pierwszą bramkę zdobył dia Garbarni 
Riesner w 7 minucie. Wyrównał w 20 
Habowski. Dalsze usiłowania obu dru­
żyn nie dały wyniku.

i k k fi rrf

Warszawianka -  Śląsk 0:2
KATOWICE IV Świętocmowi- 

tacu rozebrany został w niedzielę os- 
ratni na Śląsku mecz o mistrzostwo ligi 
pouąęJzy Warszawianką a Śląskiem. 
Zwyciężyła drużyna Śiąska w stosunku 
2:0 (2:0). Ob.e bramki dla zwycięzców  
zdobył Goa, pierwszą z rzutu karne­
go w 20 minucie, drugą główką w 26 
minucie. Warszawianka zaprezentowa­
ła się z jak najlepszej strony.

Tecnnicznie przewyższała ono zna­
cznie przeciwnika, nie miała jednak po­

za Kmołą strzelców w ataku i tern tyl­
ko należy wytłumaczyć niekorzystny 
dla niej wynik. Warszawianka grała po 
zatem prawie czały czas w 10-kę, — 1 
gdyż sędzia usunął Ziemiana z boiska. 
Gra była niezwykle zacięta i ostra. 
Do brutalnej gry jednak nie doszło, —  
gdyż sędzia Gruszka umiał utrzymać 
obie drużyny w karbach. M idzów mi­
mo niekorzystnych warunków atmosfe­
rycznych około 2.000

 *0»-------

O dkłada jąc  do ju trze jszego  nu­
meru obszerne omówienie tego 
w y ją tk o w eg o  na  gruncie w ileńs­
kim przedstaw ienia ,  dzis krótko 
zaznaczę tylko, -iż 'wielki i rzeitel 
ny wysiłek zespołu naszych a r ty ­
s tów  pod k ierow nictw em  prof. 
St. S rebrnego, jako  autora  planu 
inscenizacyjnego, i dyr. M. Szpa  
kiewicza, jako reżysera, dał w sp a  
niałe wyn-iki.

Nieczęsto  m ożna spotkać  tak  
ciekaw ą i bezwzględnie  o ryg ina l­
ną koncepcję inscenizacyjną, tak 
głębokie pizem yślenie  każdego, 
najdrobnie jszego  naw et szczegó­
łu, tak wieikie zgraniel się a r ty ­
s tów  i tak  śmiały rozm ach sceno­
graficzny.

G ra  artystów , a  przedew-szyst- 
kiem w ykonaw cy  roli tytułowej, 
A. Szym ańskiego go d n a  jest  naj­
w yższego  uznan-ia!

W ystaw iony  w W ilnie po raz 
pierwszy, „Król E d y p “ doczekał 
się tak  doskonałej i oryginalnej 
szaty inscenizacyjnej, iż napew no  
pozostaw i po sobie trwały  ślad w  
dziejach teatru  polskiego.

Cieszyć się -należy, iż w łaśnie  
Wilno, mające tak świetne t rad y ­
cje klasycyzmu, zdobyło  się na 
rwórczą in terpre tację  nieśmiertel­
nej tragodjj So ioklesa  i tern p rzy ­
czyniło się do  zaakcen tow ania  
swej r-oli, jako  pow ażnego  ośrod ­
ka kultury artystycznej.

Ze względu n a  w yją tkow e ko­
szty każdego przedstaw ienia ,
ilość przedstaw ień , siłą rzeczy,

będzie og ran iczona ;  —  o tern po­
winni pam iętać  w szyscy  W ilnia­
n i e / ’in teresujący się życiem kul- 
turalnem sw ego  m iasta  i cieszący 
się z każdego  artystycznego czy 
naukow ego  zw ycięstw a, które zo 
staje odniesione na gruncie w-ileń 
skim,

Nie obow iązek  tylko, lecz prze 
deiwszysikiem sz lache tna  ambicja 
praw dziw ych  W ilnian spraw i chy 
ba, że każdy pośpieszy  do teatru, 
aby przeKonać się o dokonanym  
wielkim czynie artystycznym  -i 
móc w zbogacić  siwe Wrażenia, a 
później wspom nienia , łączące się 
z p racą  teatru wileńskiego!..

W  przedstaw ieniu  b iorą  u- 
dział ar tyści:  1. Górska, St. Ma­
słowska, J. Po laków na, E. ściDo- 
r-owa, K. Zastrzezyńska, J. Żmije­
w ska —  Z. Borkowski, H Boro­
wski, K. Dejunowicz, K. Jenoval. 
A. Łodz-inski, R. M rongowius, M. 
Nawrocki, M. Szpakiewicz, A. 
Szymański, St. Środka, W  Za- 
strzeżynski j St. Zicnielwski oraz 
kilkudziesięciu s ta tystów .

Kierownicy poszczególnych 
działów w idow iska: W a n d a  Fey- 
now a (cho reogra fja ) ,  Cz. A. Le­
wicki ( c h ó ry ; ,  W . Makojnik (sce 
nog ra f ja j ,  T. Szebgow ski (m uzy­
ka) .

Kosijumy -wykonały pracow nie 
teatralne pod  kierunkiem St. Ko­
złowskiej i K. Butkiewicza. P eru ­
ki -1 zarost w ykonał St. G alczew - 
ski. W . Ch.

We wtorek dnia 26 listopada r. b. o podz. 
8 rano odbędzie się w kości l c  Wileńskiego 
T-wa Dobroczynności Msza Św. za spokój

dusz:

ś. p. ANNY B0RTKIEWICZOWEJ 
i s. p. HIPOLITA GIEEZEWItZA

członków Wileńskiego T-wa Dobroczynności
O CZEM ZAWIADAMIA

ZARZĄD.

Wyjazd n. Wojewody
WILNO. P. o. wojewody p. W łady­

sław Jankowski w sprawach słuzoo-
wych wyjechał wczoraj do Wa, sza­
ty y.

Mistrzostwa bokserskie Polski i [\
KATOWICE, W niedzielę wiec/.o- 

lem w Świętochłowicach rozegrany zo 
sta* mecz Dokserskl o Mistrzostwo Pol­
ski pomiędzy mistrzem Poznania So- 
kolca, a mistrzem śląska I. K. B — 
Zwycięży! I. K. B. w stosunku 10:6.

W wadze muszej Mrożek (IKb) — 
pefeonał nieznacznie na ounkty Pelę.

W  koguciej Jarząbkowi iIKB) przy 
znani niesłusznie zwycięstwo nad Ja- 
n#M uzykiem.

W piórkowej Pinda (lKB) wygrał 
wysoko 7 _anurym.

W lekkiej Nawa (1KB) pokonał w y­
soko Darmoszd.

W półśredniej Świrk (IKB) wygra! 
walkowerem, gdyż Dankowski nie sta­
li?* do walki.

W średniej Rzezik (IKB) znokauto ­
wany został w pierwszej rundzie przez 
Urbaniaka.

W półciężkiej Poresz (IK!ts) prze­
grał przez tecnniczny k. o. w drugiej 
runuzit: z Przybylskim.

W wadze ciężkiej znany lekkoatleta 
Tilgner (Sokół) znokautował w pierw 
szej rundzie. Swobodę.

Składajcie ofiary na Naczelny Komitet
Uczczenia Pamięci

Marszałka J. Piłsudskiego
Konto P. K. O. 1313.

itsmm

KRONIKA WILEŃSKA

POWIEDZ. 
Dziś 2 5  
Kitirzyny 

Jutro 
Piotra M, P

tyLtkói łla&za f  / 09 

2aca6< (ioder j ,  3.03

Manewry uczniowskie
W ILNO. Na dworcach w W ilnie i 

Nowej W ilejce oraz w ich okolicach 
zw racają uwagę grupy uczriaków, 
którzy wałęsa ją s.ę tam  Dezelowo mi 
mo, że są to godziny zajęć szkolnych.

Policja, zauważyła już od dłuższe­

go czasu len proceder lecz nie mając 
zleceń od odnośnych władz pozibawio 
na jest możności im erwenjow auia.

Spodziewać się należy że wiadze 
szkolne w ejrzą w tę spraw ę i  wyda - 
ćlzą stosowne rozporządzenia, ( j) .

Klęska benjaminka Lig:
KATOWICE. Bcnjaminek ligi Dąb Diużyna ligowa zawiodła na całej linji. 

rozegrs, w niedziele mecz towarzyski bardzo siaoo zaprezentował się gracz 
i  uristrzem klasj A okręgu poznańskie reprezentacyjny Dytko, 
go H. C. P., przegrywając 3:4, (2:0).

Dziesięciolecie Polsk. Zw. Atletycznego
KATOWICE. W dniach 7 i 8 grudnia 

Tuisk5 Związek Atletyczny obchodzić 
nędz, uroczystosc 10-lecia istnienia 
Związku. Z tej okazji odbędzit się

wielki turniej zapaśniczy z uaziaiem za­
wodników Niemiec, Austrji, Węgier i 
kumunji.

Każdy start Kiefera
kończy się rekordem światowym

KOPENHAGA. Amerykaiiscy pływał Inne wyniki: iOO mtr. klasycznym—

Erha strzałów na ul. 1-ej Bateiji
WII NO. Wobec zgonu postrzelone- ne, Natomiast śledztwo przeciwko 2 

go przed paru tygodniami na ul. I Ba- spółnikom Olechnowicza toczy się na- 
terji oszusta Olechnowicza, dochodzę ual i w Krótkim czasie staną oni przed 
nie w sprawie dokonanej przez niego Sądem, 
napaści na przechodnia zostało umorzo- — ::— ::—

Lustracje oolicyjne
WILNO. W nocy z soboty na nie- l ki, oraz zatrzymano 5 kobiet upraw ia- 

dzieię policja przeprowadziła szereg lu- jących nieiząd. Ponadto jeden z patroli 
lustracji lokali podejrzanych. Na terenie zatrzymał 2 złodziei, którzy szli gdzieś 
3 kom. P. P. zakwestjonowanc Idha na upatrzoną kradzież 
butelek potajemnie sprzedawanej wód- | f

Postrzelił siostrę
ey startowali wczoraj w Danji. Kiefer 
mam znowu rekoiu światowy tym 
-azem na dystansie 150 yardów' na- 
wziku .  Wynik jego brzmi 1.33,9. Do- 
tycnczaoowy rekord wynosił 1:36,8.

Polski silnik
Z d O D y  H a  Ś w i a t

Motor Diesla, poruszany ropą nafto­
wą, dzięki swym niezaprzeczonym za­
letom, zwycięsko wypiera dziś wszę­
dzie maszynę parową. Szczególniejsza 
więc uwaga wynalazców spoczęła na 
pracach około usprawnienia tego sili i- 
k«. Dziś wysiłki polskich wynalazców 
Inżynierów Dr. Wicińskiego i Bujaka 
został uwieńczone ogromnym sukce­
sem, oto, bardzo prostym soosobem u- 
dalo im się podnieść wydajność s in i­
ka Diesla o 25 do 30 proc, zaś wy­

dajność sprężarki dwucylindrowej o 
60 proc  Szczegóły o tym wynalaz­
ku o kolosalnych korzyściach i oszczę- 
urościach zeń piynacych czytamy w 
ostatnim numerze „Przyrody i Techni- 
ki“, czasopisma, wydawanego przez 
Książnica - Atlas. Zeszyt ten zawiera 
oprócz tego szereg ciekawych artyku­
łów i notatek na tematy autostrad, 
współczesnych sposobów zwalczania 
gruźlicy, widma wojny bakteriologicz­
nej, polskich zasobów mineralnych, rol­
nictwa polskiego po kolektywizacji oraz 
długiego szeregu aktualnych interesu­
jących każdego inteligentnego człowie­
ka wiadomości. Numer jest obficie '.lu­
krowany.

ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA 

TOW. BU D O W Y  SZKOL POWSZ

brydenthal (U. S. A.) 1:12,9.
200 mtr klasycznym —  Brydent 

nai 2-47.1
100 mtr. nawznak pań — Tove Brun 

stoern 1:21,4 (rekord duński).

SkładKi na Fundusz Pracy
W ILNO. Wobec znacznych za le g ­

łości Fundusz P racy  przystępuje do 
energicznego ściągania składek, przy- 
czem do należnej sumy wliczane są 
koszta egzekucy jne.

 »»o««------

Starania hotelarzy
WILNO. Na ostatnio odbytem ze­

braniu hotelarzy postanowiono w ystą­
pić do magistratu z prośbą o zmniej­
szenie poh:eranego ryczałtem podatku 
od hoteli o 50 proc Ponadto na tem sa­
mem zebraniu wybrano zarząd związ­
ku, prezesem którego został p. Kowal­
ski

 »»o««-----

Zarządzenie porządkowe 
na ul. Kolejawej

WILNO. Przy współudziale policji 
z ulicy Kolejowej usunięto wszystkie 
potajemne domy schadzek. Wczoraj 
właśnie zlikwidowano ostatnią melinę, 
odwiedzaną przez prostytutki.

 »»o««-----

Alarmy pożarowe
WILNO W ciągu dnia wczorajsze­

go straż ogniową wzywano na ulicę No 
wogródzką U  i 129 oraz na ul. Wiłko- 
mierską 15, gdzie powstały pożar- 
wskutek nadmiernego napalenia w pie­
cach.

Ogień szybko ugaszono.

POSTAWY We wsi Mikclce nad 
Naroezą w mieszkaniu strażnika Ry­
backiego Jana Abramowicza zdarzył 
się nieszczęśliwy w jpaaek. 13-leteu 
syn Abramowicza Mikołaj, bawiąc się

się karabinem, ojca, spOT.odowau wys-J 
trzał, raniąc ciężko w głowę swą sio 
s trę  16-letnią Marję, W ezwany lekarz 
orzekł iż ir.iema nadziei utrzym ania 
jej przy  życiu.

Genezr powstania
akademickiego Hlutu Szachistów

Ubiegłego roku drużyna szachowa 
Domu Akademickiego po wewnętrz­
nych eliminacjach stanęta do rozgry­
wek szachowych o drużynowe mistrzo­
stwo Wilna i odniosła znaczny sukces, 
zdobywając trzecie miejsce, w skladzi? 
pp.: Waśniewski (kapitan drużyny), 
Armanowicz, Kurmin, Sadowski, Ada­
mowicz i Węclik po Wlf. Tow. Szach, 
i Ż. K S.

Szachiści z Domu Akademickiego, 
v idząc, że zainteresowanie grą w sza­
chy wśród młodzieży akademickiej jesf 
dość duże, stworzyło w b. miesiącu 
Akademicki Klub Szachowy i otrzymali 
równocześnie od Bratniaka przy ul. 
Wielkiej 24 lokal na treningi.

Pierwsze zebranie organizacyjne 
odbyło się 10 b. m., na którem słowo 
wstępne wygłosił p. Waśniewski Kon­
stanty, przedstawiając genezę powsta­
nia myśli stworzenia Akad. Klubu Sza­
chistów, którego celem będzie popula­
ryzowanie gry w szachy wśród akade­
mików.

ZARZĄD AKADEMICKIEGO KLUBU 
SZACHISTÓW.

Na następnem zebraniu w dniu 17 
b m. został wybrany zarząd: prezes — 
K Wasniewski, wiceprezes —  Kuła­
kowski, sekretarz — Wilgus i skarb­
nik — Dziewaltowski.

OTWARCIE TUPNIE JU SZACHO 
WEGrO

W czoraj o godz. 16 nastąpiło  o- 
Łwannie tu rn ie ju  szachowego, które 
poprzedziło tosouanie kolejności gier 
w dwuch grupach. (I  gr. m ocniejsi i 
I I  gr. — początkujący).

t u r n i e j  s z a c h o w y  j u ż  s i ę
ROZPOCZĄŁ

Bezpośrednio po otw arciu turnio- 
’u szachowego o m istrzostwo akade­
mickie rozpoczęła się pierwsza runda 
w g r .  I .  wab.

 »»o««------

Ospa wietrzna
W ILNO. Ostatnio zanotowaro 

wśród dzieci liczne zachorowania na 
ospę -wietrzną.

W ładze lekarskie zarządziły odpo­
wiednie środki zapobiegawcze.

—— -» o »-------

Za handel w niedzielę
WILNO. Wczoraj za handel w dniu 

świątecznym sporządzono w mieście 8 ' 
protokułów. ‘ j

Bezrobociu
WILNO. Liczba pozbawionych pra­

cy zwiększyła się o 45 osób tak że o- 
becnie Wilno liczy 5165 bezrobotnych.

S P U S 1 R ZE2EN 1A  ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U. S B, 

W  vVU .NIE 
2  dnia 24 listopada 1935 t.

Ciśnienie średnie: 764.
Temperatura średnia: — 4. 
Temperatura najwyższa: —  2. 
Temperatura najniższa: — 5 
Opad: 1,3.
W iatr: południowo - wschodni: 
Tendencja: bez zmian.
Uwagi: pochmurno, śnieg, zawie-

jc.

PROGNOZA POGODY W /G  OPI 
CJALNYCH LANYCH P a SST W C  
WEGO INSTYTUTU METEOROLO­

GICZNEGO W WARSZAWIE
do wioozora dn ia 25-11 35 r  

W dalszym ciągu pogoda chm|nr- 
na, m glista i  miejscami opady.

W dziefllucacn wscnodnich jeszcze 
lekki mróz, pozatem temperatura w 
pobliżu zera stopni.

N a wschodzie um iarkowane w ia­
try  z  południ o - wscnodu, a  na pozo 
sta łam  obszarze k ia ju  słabe — z kie­
runków  południowych.

— —»»o«« —
PRZYBYLI Dv> HOTELU 

ST. GEORGES A 
Siaorski Włodzimierz pom. adw z 

Wotożyna. Ben Szymon Handl z W ar­
szawy. Porzecki Rudolf z Pustaw Jas- 
man Artur teehn z Łodzi Laskowski 
Franciszek z Krakowa.

 »o»-------
DYŻURY APTEK. Dziś w nocy dy- j 

żurują apteki Rodowicza (Ostrobram­
ska 4), Jurkowskiego (Wileńska 8), 
Augustowskiego (Mickiewicza 10), Sa- 
pożnikowa (Zawalna róg Stetańskiej). 

 »»o««------
z e b r a n i a  i o d c z y t y

— Związek Polskie]1 Inteligencji Ka­
tolickiej. Ogólne zebranie ZPIK w  dniu 
dzisiejszym zostanie poświęcone zbioro 
wemu reportażowi p. t. „Konflikt wło­
sko - abisyński w świetle zagranicznej 
prasy karolickiej".

Referują, ks. prałat L. Żebrowski, 
Dr. W. Staszewski prof. A Narwoysz, 
ks. dr. Czerniawski, dr P M Puciata.

Początek punktualnie o godz. 7 wie­
czorem w lokalu w*asnym (Zamkowa 
8 — I p.). Goście mile widziani.

TEATR I MUZYKA 
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE 

Dziś w poniedziałek dnia 25 bm. o g. 
8-ej wiecz. dana będzie na przedsta­
wieniu wieczorowem arcyzabawna ko- 
medja francuska „Szkoła podatników". 
Jest to świetna satyra na obecne sto­
sunki podatkowe we Francji. W roli 
głównej W acław Śc.boi Przepiękne de­
koracje — W. Makojnika. Całość wie­
le interesująca. Ceny propagandowe.

— TEATR MUZYCZNI .LUTNIA". 
„Madame Dubarry" —  po cenach pro­
pagandowych. Występy Elny Gistedt. 
Dziś widowisko propagandowe wypełni 
wspaniała operetka Millóckera „Mada­
me Dubarry" z udziałem Elny Gistedt 
w otoczeniu całego zespołu. Efektowny 
balet „żyw a Fontanna" dopełnia arty­
stycznej całości Ceny propagandowe 
od 25 groszy.

— Mądra Mama". Jutro ukaże się 
ostatnia nowość sezonu pełna humoru 
i dowcipu doskonała komedja muzycz­
na Lajtaja „Mądra Mama". Ceny zni­
żone. ___

W programie: Bach — Fantazja chro­
matyczna i Fuga d-moll. Couperin — 
Soeur Moniąue. Scarlotti —  2 sonaty. 
Sehjm ann — Etiudy symfoniczne. — 
Chopin — Poionez fis - moll i 3 etiuay. 
Szubert —  2 Impromtus. Moniuszko — 
Melcer — Przętka. Debussi - Clair de 
lune. Paganini — Liszt — Companella. 
Ceny miejsc specjalne. Kupony, zniżki 
nie ważne. Pozostałe bilety w  „Lułni“ .

 »o»-------
CO GRAJĄ W  KINACH? 

I1ELJO S—
PAN —

„Annapols* ‘ 
„Piekło* *

WYPADKI I KRADZIEŻE 
— OKRADZENIE MIESZKA - 

N IA.. Skradziono z mieszkania Mi - 
chela Błjoha (ul. Słowackiego 24) 
rozmaitą gai derobę. aparat fotogra­
ficzny i  inne przedmioty ogólnej war 
tości (rzekomo) 4.275 zŁ Sprawcy 
ki<j.dziefc/ dostali się do mieszkania 
zapomcrcą dorobionego klucza.

F A B A .C H E ł F A l.M  „ A O .K O W A L S m "  W A H t. A ta*

TEATR MUZYCZNY
„ L U T N 11 “

W ystępy Elny GISTEDT  
Dzii p* cemeb propig»ndowych 

. MADAME DUBARRY*

.Mądra' Mamai i

— France Ellegard w  Teatrze na 
Pohulance. Pianistka o stawie świato­
wej, budząca zdumiewające wrażenie 
wszechstronnością interpretacji i feno­
menalną techniką, o której prasa świa*a 
wyraża się w słowach najwyższego u- 
znania, wystąpi z jednym recitalem 
fortepianowym jutro we wtorek 26 
hm w Teatrze Mieifkim na Pohulance.

Na złość!...,
Jak wiadomo stosunki między gospo­

darzami a lokatorami i tymi ostatnimi 
a sublokatorami nie zawsze odznacza­
ją się harmonją.

Przeważnie na tie komornego lub przy 
t.spólnej używalności kuchni dochodzi 
do coraz częstszych zatargów, przera­
dzających się po pewnym czasie w re­
gularną wojnę podjazdową i wzajemne 
obrzydzanie sobie życia!.

Naprzykład pani Julja Supko (Mi­
ckiewicza 27), zawiadomiła policję, że 
sublokator jej pan R. K. splatał jej one- 
gdaj brzydkiego figla

Mianowicie podczas gdy pam Jul­
ja przyjmowała u siebie gości, zamk­
ną! jej mieszkanie na klucz, uniemoż­
liwiając opuszczenie go w przeciągu 
paru godzin!

Co za złośliwość!
A może to niechcący?

Wincuk Markotny

Nadużył zautama
Marja Bartoszem, iczowa (Tyzenhau- 

zowska 6) powiadomili policję, że za­
mieszkały u niej Su Łukaszewicz pc 
przywłaszczeniu 125 rb. i 180 zl. zbiegi 
w niewiaaomym kierunku.

Okradzione mi szK a n le
WIL.NO. W dn. 22btn. między godz. 9 

a 15-tą zapomocą otwarcia drzwi do­
branym kluczem skradziono z mieszka- 
ma Aleksandry Litwmowiczowej (Dą­
browskiego 10) 2 futra tokowe damskie 
biżuterję i srebrną zastawę stołową 
ogólnej wartości 2000 z(. Docnodzenie 
w toku

Podrzutek
WILNO. Przy ul. Śniadeckich 11, 

— znaleziono poaizutka płci żensk!ej.

Pociski w ustępie
W miejscu ustępowem na W. Pohu­

lance 24 znalezione 3 pociski artieryj- 
skie.

Zetrrymanie poszukiwa­
nego

WILNO. W' melinie złodziejskiej —  
przy ul. Legjonowej 42 zatrzymano po­
szukiwanego od dawna Al. Krawczyka.

Zajścia uiiczne
WILNO. W ciągu ubiegłej doby za­

notowano w mieście 5 większych DÓjek 
w czasie których 2 osoby odniosłv obra 
zenia.

W aresztach policyjnych za zakłó­
cenie spokoju i opi,ctwo osadzonych 
było 17 osób.

Zatrucia
WILNO. Marja Bałtuszko. lat 60 

(Listopadowa 3) wypiła, przez cmyJ - 
kę formaliny.

Również omyłkowo wyoila apirytu 
su drewnianego 26 letni? Sor’ (jirszo 
wska, (Stibocz 6). Zatrutym udzieliło 
nomoc;’' Pogotowie P^tinkowe,
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W  AddLs Abeba ukazuje się tygodnik abisyński p .t. „W schodnia Gwiaz­

d a " . Sam cesarz zamieszcza w gazecie tej swoje artykuły . Z jego teź roz 

porządzenia gratisow e egzem plarze pism a rozsyłane są do wszystkich za 

granicam i państw a siudjujących Abisyńczyików, ażeby' choc w ten sposob 

mogli utrzym ywać sta łą  łączność z krajem .

HELIOS Premjeraf Film, który wprawadza w zdnmlenle świat.

Annopolis
W r o i  g ł  boh»t. .Bengali*  Ryszard Cromwell, Tom Brown i Ro* 
salina Keith. Niewiaziane dotychczas imponujące sceo y  manewrów  

f lc ly  am 'ryk. Bal marynarki! Film, który każdy zapani^ta! 
Nadprogram: Atrakcje. Pocz. $. o 4 - e |.  Sala dobrze ogrzana.

na morzu)

P A N Hieoiltiitiliile DiliiEi omE „PIEKŁO
Jutro arem er .! ^ • onment> lov tli® POLSKI

I I

RAPSODJA
B A Ł T Y K U

Bole główne krenją: Marj* BOGDAt Adam BRODZISZ, M. Cybilski,
Jerzy M» r i ia .

REWJA Bałkan 25 fr . 
P ragraa  Nr. 49 p. t. „Węgierska krew"

Rewja w 2 częściach 1 14 obrazach. Z udziałem karnika St Janowskiego Vt 
J .n .o w sk ifg o , primtLaUrlny Bail Rehkiej, b a le tr litrz a  K. Oitrew>klego, 
pieśniarki M*ry Żejmównyu humorysty A atonlego Jikiztasa erar pożegnalnie 

występuj^cycL priaiidonny J. Rallkowsklej 1 pU icnkirza L. W ariklf( o 
Codziennie 2 aeini.% o 6. 30 i 9 w, W niedzielę i święta 3 seause •  1.15. 6.35 

1 9.15 W scboty kasa czynna do gcdz 10-ei.

CASIwD K aljialne powodzenie!
A rcydzie ło , które poraszy ło  

całe kulturalne Wilno

A N N A ____
K A R E N I N A
wg. pow. LWU TOŁSTOJA, R.,le gł. Oreta GARBO i F iid ri: MARCH
Wspaniały chór rosy) . ki (sple w w jyiyka rosyjskim) Cndowey nadprogram 
Z pswodn ogranicz )ny:h m rjsc  prosimy o przybycie na początki se .p .ó w  

,?anktnalnie 4, 6, 8 10 ,'5  Sela dobi ie og ztua.

Towar w niebez|jieczeń- 
stw LI...

— Treba padatki płacić, a  hroszęj I 
nima zusim! N ia w iedaju szto i ra ­
bie T —  lamentował siedząc p rzy  ta- 
ierzr; zacierek, Ignacy Masłowski, — 
mieszkaniec Pilewiszek, g jr, miekuń- 
skiej...

— Niczoha n ie ibiaduj! — pocie 
szyła go żona, — W oś zbiaru to je - 
moje z chato ich wy rabau. Zawiaziesz 
u  W ilniu, p radasi, woś i  buduć l.ro 
szyj...

Zabrawiszy ze sobą dwa dyw any 
samodziałowe, dwa kilo suszonych 
grzybów i t,p. produkty, k tó re  mu 
zapobiegliwa m ałżonka zapakowała 
do dużego wora, pojechał nasz Ih n a t 
do W ilna.

Rozlokowawszy się  ze swym wo­
zem na ry nku Łuldskim, był pełen 
najlepszej myśli, gdy w1 tom spo­
strzegł że iakiś „żu lik" ucieka z je­
go workiem, wykorzystawszy chwi­
lową nieuwagę Ihnata !...

—  A jej, ludzi ra tu jc ia ! Łapajcia 
jego, skrad moj worakf —  w rzasnął 
Ihnat i wszczęto pościg....

P rzerażony pogonią złodziej czmy 
chną.ł, porzucając łup i niebawem 
dżiadźka Ih n a t n r„ ł  spowrotem wszy 
stk ie swoje skarby....

Na przyszłość będzie ostrożniej­
szy!...

W ineuk M arkotny. 
 *»o«*------
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Poniedziałek, dnia 25 listopada
6.30 Pieśń. 6.33 Pobudka do gimna­

styki 6.34 Gimnastyka. 6.50 Muzyka 
poranna (piyty), 7.20 Dziennik poran­
ny. 7.55 Informacje. 8.00 Audycja ala 
szkół. 1’1.37 Czas. 12.00 Hejnał. 12 03 
Dziennik południowy. 12.15 Muzyka sa­
lonowa. 13.25 Chwilka guspodaistwa 
domowego. 13.30 Muzyka popularna 
(płyty). 15.15 Codzienny odcinek po­
wieściowy 15 25 Życie kulturalne mia­
sta i prowincji. 15.30 Nowe piyty. 16.00 
Lekcja języka niemieckiego. 16.15 Kon 
cert. 16.45 Ideał Prima, skecz. 17.00 Ko- 
operatystki przy pracy, reportaż. — 
17.15 Minuta poezji. 17.20 Koncert. 
17.50 Świat zwierząt w Abisynji, pog. 
18.30 Program na wtorek. 18.40 Różne 
kraje, — różne czasy, koncert dla mło­
dzieży 10 00 Litewski odczyt ekono­
miczny. 19.10 Op-eka nad ptakami w 

zimie — pog. 19.20 Chwilka strzelecka.

Kupno! iprzpdfiź
>w>w » » w m w w n w n » n » » n »

K o r z y s ta c ie  z p itrw szego źródła

OBUWIE, KALOSZE, 
Śniegowce, wojłoki

c ie p łe  p a n to f le  > i s n n e ,  t r e n in g ,  
spor iow t, g itrn a s L

mama. zu.oo muzyita. zu.zu muzyKć. Polec* I  7 M  I Wilno
(z płyt). 20.45 Dziennik wieczorny— . wytwórnia U l  PiOfiDIfKI Wielk«’30 
21.00 Wieczór lit. ku czci Adama Mic--' w " * *
kiewicza. 21.45 Koncert, 22.45 Muzyka BIURKO p a k o w n e , W d o b r jm  

taneczna. 23.00 Kom. meteor. 23.C5 s t a n je — KUpię  o k a z y jn ie .  Z g ło sz ę -

'  Ą S S n  i 1 *  * >  A d * -  r o i  . K - u o a i r j a  '.

19,25 Koncert reklamowy. 19.35 Wil. 
wiad. sport. 19.40 Wiadomości sporto­
we ogólnopolskie. 19.50 Pogadanka ak­
tualna. 20.00 Muzyka. 20.20 Muzyka

W torek, 26 listopada 1935 r.
6.30 A udycja poranna. 12,03 Dzień 

liik południowy. 12,15 „Śpiewajmy 
p iosenki" — audycje d la  szkół. 12,30 
M uzyka. 13,25 Chwirka gospodarst­
wa domowego. 15.30 Ł oncert 16.00 
Skrzynka PKO. J 615  O rk iestia  p ra ­
cowników D yr. Tram wajów i  A utobu 
sów Miejskich. 16.45 Cała Polska 
śpiewa. 17,00 „Luneta — olbrzym " ; 
odczyt. 17,15 M uzyka operetkowa. — 
17,50 Skrzynka językowa. 18,00 Pieś­
n i do słów Adam a Mickiewicza. 18,30 
„P ow ązki" szkic literacki. 18.45 Mu­
zyka salonowa. 19,00 S p łata  długów

KUPIĘ dziiłkę  w okolicy iTyno- 
p o la .  O le iiy  jk ła ó ić  do Adm, 
pod ,B .  T,*.

F rak  now y ,m od n y , pierwszorzęd  
nie skrojony ok izyjn ie  do  sprze-  
dinia Dowiedzieć się* Piłsudskie  
g o  10 — 15, w godz . 3 — 4 pp.

DO SPRZED A NIA  dom m urow any w 
pobliżu dworca niedrogo. Inform acje 

I Zarzecze 8 —  6.

t f ł o d y  CZłOw eK pragn ie  o u z y -  
ir.ać jakąoąóź pracę, k tó raby  dała
mu m ożność dokończenia studjów. 
P.iferencje poważne Łaskawe ofer­
ty kierować do Redakcji .Słowa*  
pod „Studja*.

M ło d a ,  inteligentna wychowaw­
czyni poszukuje posady  do dzie­
ci. M oże na przychodzącą. Świa­
dectwa i r e ieu n cje  poważne Ul. 
Jagiellońika 2 —  5, Restauracja 
Mazowiecka od 5 — 7 g .

MŁODA, miła, inteligentna panienka 
umiejąca- pi»ać na masonie jwszukn 
je pracy tt sklepie, przy dzieciach lub 
t. p lnf. Wilnc, AntoKolsLa 30 w ml» 
czarni.

MŁODA OSOBA poszukuje pracj h u  
celaryjn jj,  piszę n a  maszynie, pc 
siadam  prak tykę w biurach wojako 
wych. O ferty  do , Słow a" pod J. 0

P IA N IN A  i ro rtep jany  nowe i okazyj 
ne pierwszorzędnych firm  sprzedaje 
na dogodne w’atu n k i H . Abelow,

Funduszowi Obrotow. Reform y Roln. N temiecka 22 (fro n t) .
7 9,35 P ogadanka aktualna. 20,OC Kom j 
-cert sym foniczny z Łodzi. 22,30 Od- ■ 
e/.yt dla lekarzy. 22,45 „Zdobycze no- 
nej K onst\-tucji p o lsk ie j" . 23,05 Mu- 1 r7T 
zyka taneczna.

Meble wyściełine
tapczany, otomany, meble klubo­
we poleca W a t ł a w  M o ło d e c k i ,
Jagiellońska 8. Ceny niskie. W y ­
konanie pierwszorzędne.

L o k a l e
Do wynajęcia c d  1 -go  s ty c z n ia  
m ie sz k ł.n ie  6 c io  p o k o jo w e  z w sze l-  
k irm i w y g o d a m i c ie p łe , su c h e  i 
s łu n t c z n e ,  n i. D ą b ro w sk ie g o  7.

Nauka
S T O S U J C I E

naturalne śt< dkt lrcznicze

Z I O Ł A  
iTiłAN BERGEŃSKI
w najlepszych gatankach dc nabycia

u NARBUTA
Wilno. Świętojańska Nr. 11

Tf TTy¥>TT» *» »T*TMTTTT*TTrTT” r
KOREPETYCJE i pomoc w na­
uce, cent umiaikowane, Witold* • 
wa 35 a. W. G

STENOGRAFII nauczę uproszczoną 
metodą. Warumlci przystępne. O ferty 
sub. „ M etoda"  do Adm.

Le ka rze
rrr-rrrf9

D. med, Z. TROCKI
CHOR. WBWNETRZNE (SPEC. PŁUCA) 

arzyjiB. 9—10 1 ad 4—7 
W. Pahnlanka 1 m. 1. Tel. 22-16

STUDENT USB udziela lekcyj n a  do 
go inych wai u-ukach. Łaskawe ofer+y 
do Adm. pod. „ S "  .

Hfcnifffw
VVIIIVVVfVVMWMtVlfVVIV^ffVv • >>v\ *
OGRODNIK dobrze obznrjom io  
■y z sadownictwem poszukuje  
odpowiedniej p osad y .  Łaskawe  
oferty pod „Referencje** do Adm.

PO SZUK U JE jakiejkolw iek p ia c j nut 
dzieniec la t J8 zdolny, uczciwy i pra 
cowity. UL W iłkom ierska 117 m  1.

SIOSTRA PTELĘONIARFA. rutymo 
wana przyjm uje dyżurj do chorycj 
— zastrzyki, bańki, masaż lecsnicaj 
odtłuszczający. Zgadza się ne w > ju d  
m. Wilno. Redukcja gazety „K ow o‘ 
dla K ren’owej.

WY CHOW A W CZY NI WYKWALIFDCO
WANa  z ukończ. Seminarjum Ochro- 
niarsk. poszukuje posady prywatnej lub 
do prowadzenia przedszkola (komplet). 
Posiada poważne referencje. Zgo 
dzi się na wyjazd. Zgłuszenia do admi­
nistracji Stówa dla C. G.

R 6 1  n
rr yyTTTfy?»W W W W  .-ł""—

p o r a d n ia  ZAWODOWA dla dziew 
cząt Stowarzyszenia „Służba O byw atł 
ska“ w Wilnie przy ul. Bisk. Bandur 
skiego 4 m. 6, poleca wykwallfikOT.-' 
ne: Nauczycielki, wychowawczyni,
ekspedjentki, maszynistki, instruktorki 
szycia, pielęgniarki oraz ogrooruczlu 
puszukuje nauczycielek- praktykantem 
matematyki i przyrody (kurs glmnar 
jalny). Pośrednictwo bezpłatne PO 
RADNIA czynna w poniedziałki, środ 
i piątki od 13— 15-ej.

SPRAWDZANA niejednokrotnie 
i znana od 15 lat Stowarzyszenia 
Pań Miłosierdzia inteligentna pa 
ni W. R. znajduje się w opłaka- 
nem położeniu. Siostra psychicz 
nie chora, sama zaś zapadła aa 
zakażenie krwi, wskniek którego 
nic robić me moze. Zwracamy się 
przeto do naszych łaskawych  
czytelników z prośbą o pomoc  
Najmniejsze datki prosimy skła 
dać w naszej Administracji dli  
W. B. lub na Zarzecznej 5— 2.

ROGER EAST. 32)

REPETYCJA MORDERSTWA
— Zapomniałem zupełnie o „Acta- uwagę Nadinsptktor. — Faz jeszcze 

tune“, jeżeli wogóle o ujem słyszałem muszę zapytać pana, czy napewno nie 
kiedykolwiek! — mówił Colin. — M og , zdarzyło się panu suotkać May‘a?
łem czytać o sprawie May'a w gaze­
tach, ale mogę ręczyć, że nie pamięta­
łem o niej wcale wtedy, kiedv opraco­
wywałem pian mojej ostatniej powieś­
ci. Znarr. Miss Durant od kilku lat, ale 
nigdy nie przyszło mi do głowy, że 
by ojciec jej miał coś wspólnego z sa­
dami I

— Czyraiem skrót pana powieści

— Nie, jestem zupełnie pewien. Nie 
wtneią ińzoazj faupaf [aj ApSiu 5iqoi j 
tematów z życia! Gdybym miał naj- | 
mniejsze podejrzenie, że tem at został 
mi narzucony przez kogoś, rzuciłbym 
zaraz robotę!

— Dobrze, ,eszcze jedno pytanie- 
kto, poza panem, znal treść tej oowie-

' i ści?
Autwill -  ex-sekretarz spogląda- na _  przed mordtrstwem Duranta? 
mego poważnie, poprzez: okular _ Tylko ja, moja sekretarka, wydawca i
Otóż, stwierc ulem mez, ykłe podolnen naxzecM Miss Durvffle! 
stwo, pomiędzy pańskim „Bencem , a
M avem. jr osobiście uważam (niech Lon„ by a zaniepokojona o Cołrna:
ni pani wybacz> tę Sz,.zerość, Miss Nadinspektor by zbyt podejrzliwy ,

DurviUe), że May był rzeczyw.ście po- zanadto '■teresował się powieścią, 
krzywdzon - — Ja n'e wspominałam o tej powie-

—  A mój Bence znajduje się w po- ści nikomu — wtrąciła się Jo  rozmowy, 
dobnej sytuacji! — wykrzyknął Colin — Pan nie powinien podejrzewać Mr. 
- -  Myślałem o mm, jako o człowieku, j Knowlesa. poże pan przekonać się z 
którj podlega kompleksowi niższości, ego charakteru pisma, że on me est 
jednocześnie wchodź do spółki, składa zdolny do żadnych czynów gwałtow- 
jącej się z ludzi, przewyższających go ’ nych.
rozumem i stanowiskiem światowem. ] — Miss Keves, — uśmeichnął się
Oni umiejętnie wycisnęli go ze spółki, i Colin, nietylko poznaje charaktery we- 
co wywołało w nim chęć zemsty. Cier- dług pisma, aie przepowiada przysz- 
pial nad niesprawiedliwością Sosu i lość. Uszczęśliwiła mnie nieuniknionem 
brakiem pieniędzy. Sąd nie przyznał małżeństwem i czwórką dzieci! 
mu racji, więc postanowi! stać sie sę- —  QZy zechce rm pani powiedzieć,
dzią i wykonawcą własnych wyroków. | co mnje czeka? — Andrja napisała szyb 

— Właśnie owe podobieństwo po- ko swe imię na kawałku papieru — 
między tymi dwoma ludzi jest nadzwy- Chciałabym wiedz,eć, czy dożyję wie- 
czaj zastanaw iające' — wtrącił sw ą ku aeroplanów

— Ależ to tylko żarty ' — broniła 
się zmieszana Łonie.

— Och, proszę 1
— Wolałabym lego nie robić!
Colin klął w duchu sw ą sekretarkę

za wmieszanie się do rozmowy, ale 
chociaż traktował jej zdolności wróżeb­
ni żartobliwie, jednak zapragnął teraz 
gwałtownie dowiedzenia się czegoś o 
losie Andrji.

— Mogę przepowiedzieć pani mał­
żeństwo — wkrótce... —  Łonie mu­
siała uiedz, aby nie wyglądało, że ola- 
gowała tylko, widzę duże powodzenie, 
ale jeszcze nie zaraz...

— I to już wszystko?
— Tak... Łonie zająknęła się zlekka. 

— To wszystko. Obawiam się, że to 
wygląda na blagę, pani ręka nie jest 
jeszcze całkowicie uiożona. I

— Więc ja me będę... —  słowo za­
brzmiało ostro, choć było wypowiedzia­
ne cichym głosem, — zamordowana0

— Nie, nie, nic podobnego pani fiie 
grozi! — Łonie mięta papier i wrzućtta 
do ognia. — Nic podobnego!

Andrja roześmiała się:
— Czy wie pani, że omalo co nie 

zostałam zamordowana, ostatniej nocy?
Colin zerwał się z miejsca:
—  Czy sama opowiesz o tern p.-uiu 

Nadinsoektorowi. czy ja mam to zro­
bić? j

Andrja byta spokojna i opanowana:
— Ja sama to  zrobię. Jestem zupeł­

nie spokojna. Czuję się tak, jakgdyby 
przyszło do mnie niebezpieczeństwo 1 
odeszło —  teraz czuję się zupetme bez­
pieczna i wiem, że mi mc nie grozi!

* *
Gdy Simmonds wyszedł z Andria,

aby wysłuchać jej opowiadania o na­
pastniku nocnym, Colin przyjrzał się 
Łonie badawczo:

— Nie wierzę w przepowiadanie przy 
szłości i małżeństwa, wyczytane w bi­
sach od kawy, ale niech mi pani lepiej 
powie, co pani ukryła przed Andrja? 
Co jeszcze wyczytała pani w podpisie 
Andrji?

— Tylko to, co powiedziałam! — 
Łonie zamykała szuflady i wyraźnie sta 
rala się uniknąć odpowiedzi.

— Muszę wiedzieć prawdę!
—  Ależ tc jest tylko głupia zaba­

wa! —  Łonie spojrzała na niego prze­
praszająco. — Niema powodu do nie­
pokoju. Ostatecznie czeka ją dług:e 
życie ...

— Ale?...
—  Więc, jeżeli pan chce wiedzieć 

koniecznie, zauważyłam pewne pękrię- 
cie w środku. W ypadalopy to  mniej- 
więcej na okres teraźniejszy. Aie to mi­
nie, jest to  coś, co przyjdzie i skończy 
się szczęśliwie.

— 1 to ma się zdarzyć tylko jeden 
raz?

Łonie była bliska łez:
— Niech pan mnie nie pyta, bo ja 

nie wiem, doprawdy. Musze tylko wy­
myślać coś i blagować. Szczerze mó­
wię, że nie mogę tego powiedzieć.

ROZDZIAŁ VI.
Taksówka, którą jechała Andrja, mi 

j;,ła ulicę Colina Ulegając wewnętrz­
nemu impulsowi, zapukała do szyby i 
kazała szoferowi skręcić w tę ulicę. 
Czuła, że w obecnym stanie jej prze­
żyć wewnętrznych, Colin byt odpowied 
niejszym powiernikiem, niż Tony. W y­

obraźnia literacka Colina nadawała się 
lepiej do przyjęcia jej zwierzeń, niż nie­
co ponury i łatwo mącący się umysł 
Tony'ego, który nadomiar ztego, mógł 
mieć jej za złe to, że jest wplątana 
do tak skandalicznej historji.

— Przejeżdżałam tędy i wstąpiłam, 
żeby ci powiedzieć, że jeszcze żyję! — 
oznajmiła.

— Cieszę się — rzekł Colin poważ­
nie. — Czy policja przedsi? -.'zięta ja­
kieś środki ostrożności ze v .:ględu na 
twe bezpieczeństwo?

— Miaiam wieczór bardzo urozma­
icony: przyjechali ludzie z notesami, 
diabinami i narobili moc niepokoju w 
domu, wśród sąsiadów.

— Czy znaleźli jakieś ślady? Ja­
kąś zgubioną spinkę, lub popiół z 
cygara brazylijskiego?

— Nie. Nadinspektor wyraził zda­
nie, że musiał to być złodziejaszek, 
który wpadł do mieszkania i nie urrńał 
się w porę wymknąć.

— Masz prawdziwe szczescie! — 
żartował Colin. — Ja od wielu już lat 
pracuję nad kryminologią, a nie widzia­
łem nigdy złodzieja przy „robocie"!

— Zaproszę cię następnym razem! 
- -  obiecała. — Zwłaszcza, gdy detekty 
wi będą pracować!

— Czy oni rzeczywiście pełzają na 
czworakach i wvprawiają temu oodo- 
bne sztuczki?

— Nie, właściwie stali tylko i przy­
glądali się wszystkiemu ponuro Znale­
źli potem ślady, które wskazują na to, 
że ktoś złazi! z balkonu. Nie mogę 
znieść myśli, że ten człowiek byl tam za 
portjerą, przez cały czas, kiedy się 
rozbierałam. W ogóle zaczynam się bać
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i wątpię, czy będę mogła zostać sama 
nocą w mieszkaniu.

— Czy chce się pani przenieść?
— Tak,na Sloane Square.
— Do domu pani ojca?

— Tak o nim dawniej wyślałam; 
— Andrja posmutniała trochę, — ale te 
raz panuje tam Amy Nie odważyłabym 
się nawet pomyśleć o tern, żeby tam 
się przenieść, gdyby nie to, że Amy 
napisała zapraszając mnie. Nie odpisa 
łam odrazu, bo przyszło mi na myśl, 
że chodzi jej tylko o podział kosztow 
prowadzenia domu na dwie części. Ale 
dziś poszłam ją  odwiedzić i była dla 
mnie bardzo mila.

 A gdyoy, staia się nieznośna, mo­
głabyś zawsze odjechać

— Tak. Mam nadzieję zresztą, że 
jej dobry nastrój będzie trwał. Może 
zresztą sądziłam ją niesprawiedliwie? 
Pocałowała mnie nawet i zapytała, czy 
chciałabym, żeby urządzono elektrycz­
ny kominek w moim pokoju? Byłam 
bliska płaczu, idąc do domu: wszyst­
kie rzeczy ojca i wspomnienia...

— Właściwie, po tych wszystkich 
przejściach, potrzebujesz czegoś w ro­
dza ju  ciepła rodzinnego ogniska i spo­
koju.

— Zostawię ci numer telefonu, — 
zaczęła szperać w torebce. — Niedaw­
no został zmieniony.., Ach, muszę ci 
opowiedzieć jeszcze... — wyłowiła 
zgnieciony list z wnętrza torebki, pz 
papierze widniał adres „Hotel Manche­
ster" —  słuchaj, przeczytam cl-
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Cesązz Huiile Selassie, jego m ałżonka i córka w otoczeniu dworu asystu ją  

uroczystościom inauguracyjnym  laza retu abisyńskiego Czerwonego K rzy­

ża, zorganizowanego przez księżniczki: krwi i  damy abisyńskie.
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